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Przyjmują i i ;  do umieszczenia w Inseratach
O G Ł O S Z E N IA  , O D » T  W U » O B r a U ,  D O N T E S IE N IA  W S Z O lk ieg O  r o d z a j u ,  t y C . ^ 6  Si. 

p r z e m y s ł u ,  h a n d l u  r o l n i c t w a ,  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  i t p .  z a  o p ł a t ą :

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po ,  eentdw, za następne po 3%
centów. Do każdego mseratu załac^nno . '*. * *one byó winno 30 centów na opłatę stę-
plową za każdorazowe umieszczenie.

L i s ty  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Biorą Ekspedycyi „Czasu*.

L is t y  reklamacyjne nieopieczętowane nienlegają frankowaniu 
L is t y  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p i s m a  nadesłane Bedakcyi nie zwracają s ię .

B ^ ”Numer pojedynczy dziennika kosztnje 10 centów.

Kraków 5 marca.
Dokumenta, których wiele i ważnych do

starczył ubiegły tydzień, wyświeciły nieco 
położenie ogólne polityki europejskiej. D e
pesza p. Thouvenela do margrabiego Mou- 
stier posła francuskiego w Wiedniu z d. 
31 stycznia (Czas 3go marca), tłomaczyła 
stanowisko jakie Francya zamierzała zajęć 
wobec czterech punktów proponowanych przez 
Anglię, stanowisko które naznaczała tylko 
dawniej ogłoszona depesza p. Thouvenela 
do p. Persigny posła francuskiego w Lon
dynie z d. 3 0  stycznia. [Czas z l4 g ° lu
tego). Stanowisko to jest takie iż żęda od 
Austryi nie zezwolenia na sposób jakim się 
sprawy włoskie rozwięzać maję, ale tylko 
przyzwolenia w takiem znaczeniu, aby to 
co się stanie, bez formalnej opozycyi rzędu 
austryackiego stać się mogło. Odpowiedź 
na owa notę do margrabiego Moustier za
mieszczamy poniżej w rubryce „W iednia44. 
Sa to dwie depesze hr. Rechberga pod datę 
17go lutego do księcia Metternicha posła 
austryackiego w Paryżu. Wielka w nich pa
nuje dla Francyi przychylność. Hr. Rech- 
berg lubo nie ustępuje w niczem i nie przy
staje na nic, trzymając się ściśle traktatu 
Villafranca, wszakże przytacza wyrażenia 
noty p. Thouvenela i „spodziewa s ię , że jak
kolwiek różnica zasad może i powinna pro
wadzić do odrębnego zapatrywania się , rzęd 
francuski (p. Thouvenel pisał austryacki) 
nie uzna jednak za potrzebne, aby gdy ho
nor obu stron jest ocalony, wy niknęć z tego 
m -ały  nieszczęsne i równie z zamiarami Au
stryi jak Francyi niezgodne zatargi44. Owóż 
to d 'piero istotne preliminary*!. Lecz proces, 
jaki hr. Rech erg wytoczył Sardynii zw ła
szcza w drugiej swej nocie, jest przynaj
mniej tak doięd bywało, z tego rodzaju pro
cesów, które między państwami orężem się 
rozstrzygnę- Wróżylibyśmy więc wojnę, gdy
by nie mowa cesarska, która wyraźnie ze 
Sprawy włoskiej robi sprawę francuskę. Cho
dzi już nie o Włochy ale o Francyę. Fran
cya uznaje zasadę woli narodowej, a więc 
Piemont przyłęczy Parmę i Modenęj lecz 
Prancya musi zasłonić swoje zobowiązanie 
się względem Austryi, a zatem Toskania 
Die ulegnie anneksyi. Treść depeszy do księ— 
c'a Talleyranda posła w Turynie, pod datę 
^4go lutego, którą czytelnik znajdzie pod 
rubryką „Francyi44 jest komentarzem mowy 
®esarskićj. Tam się dowiadujemy co znaczyc 
•fiiala owa różnica, która nas od razu ude
rzyła w przemówieniu tronowem. Autonomia 
Toskanii znaczyć ma, że nie będzie należeć 
do Piemontu, wybierze sobie mniej więcej 
Panującego; zachowanie zaś w zasadzie praw 
Stolicy Apostolskiej, znaczyło, że Piemon 
zabierze Romanię ale uzna zwierzchnictwo 
Ojca Śgo, którego teraz jakby się zdawało 
nieuznaje. Romanie dopełnią liczbę owych 
dziewięciu milionów ludności państwa pie- 
monckiego, która daje prawo Francyi do 
B u ^ e nia „stoków Alpejskich44 od Za-

Bez przesady żadnej powiedzieć wolno, 
że tak urzędzona sprawa włoska jest fran
cuską sprawę, b0 Watpjd woino aby W ło 
chom przypa ało to rozwiązanie do smaku. 
Nie mowi się już 0 Papieżu, ale o Toska-

trudnością w przeprowadzeniu francuskiego 
projektu; zdaje się jednak, że nie został on 
przesłany Sardynii bez poprzedniego poro
zumienia s:ę z Anglią. Każe się tego do
myślać treść depeszy ministeryalnej do hr. 
Persignego posła francuskiego w Londynie 
pod tę samą datą co i do księcia Talley
randa wysłanej, a którą w tej samćj co po
przednia umieszczamy rubryce... Nie mogąc 
się dla braku miejsca rozszerzać z uwaga
mi którychby wiele z porównania tych do
kumentów uczynić można, kończymy jednem 
pytaniem, a ważnem przez prawdopodobień
stwo, iż postawionem będzie przez wypadki: 
co uczyni Francya, jeżeli W łochy nie przy
staną na propozycye i przypomnę że Fran
cya prowadziła wojnę o to, aby W łochy sa
me się urządziły?...

K orespondencja Czasu.
Wiedeń 4 marca.

□  Po  mowie Cesarza Nao'-leoaa, depesza p. 
Thouvenela do Turynu (p. F rin cy ę), traci swe 
znaczenie, gdyż nie zawiera nin więoćj nadto , co 
Władcca Franouzów sam oznąjmił przed śvmtem. 
Ważniejszą jsst depesza telegr. * Turynu, j śli rię 
potwierdzi, żo Piemont pr-ipozycye Francyi od- 
rzuoił, i *0 zapowiedział wRsym ie, i* wprowadzi 
swe wojska do Umbryi i Marchii. Wiadomość te 
uważają tutaj za prawdopodobny. P . Thouvenel 
w depeezy z dnia 24go lutego zapowiada na ten 
przypadek to samo 00 C ;sarz Napoleon, to jest 
zostawienie Piemontowi wolneści dz ałania i od
powiedzialność ca następstwa. Lecz określa po» 
nie! ąd rozwój tych następstw, mówiąc o porusza
niu reszty państwa papieskiego, Neapolu i W ene
cji. Jest to plan ułożony wspólnie z A nglą, która 
dopóty patrzeć będtia spokojnie, dopOki niene- 
stypi jaka oho® interwenoya a pod taką roiumie 
g binet angielski także in erwencyę sustryaoly. 
Francya pozostanie również spokojnym widzem, 
1 c i nitc foie swych wojsk z Lom bzriyi, a nawet 
bardzo być mośo, i i  zajmie Sabaudyę. O hrab
stwie Ni eiakidm O aarz  N«pole n wzmianki nie 
uczynił. Gabiuet tut jszy pozoctaje w obeo tych 
zamiarów do ąd na stanowisku traktatów, net dy
plomatycznych i przygotowań do obrony Wene- 
oyi, które trwają cą^le . C y długo n t  tój drodze 
pozostanie, zal żeó to będzie od okoli irnośoi. Na
rady między hr. Reohbergiem i posłami resyjsk m 
i pruskim odby wzjy się często. W  zbliżanie się do 
obu tych pań tw widu zupełnie wier y, lubo nikt 
ninprzypuszoza, żeby już było przym ńrio  takie 
jnk dvw»iój. Zdaje s ę  być nawet jzeczy pewny, 
żi R?sy* i Prusy na dalsze wypadki we W ło
szech tak patrzeó będą, jak w roku przeszłym.

Odpowiedź g- biectu tut jsiego  na depeszę pana 
Thr uvaneL w sprawie Romanii wysrła stąd prred 
kilku dniami. A udrya broni całośoH niepodległo
ści p rń itn a  k śoielnego, i utrzymuje, że rewolu- 
°y* pr. eszkodziła zaprowadzeniu w n óm rtferm  
potrzebnyob. Przypomina artykuł 20 traktatu

Zńrich i cświadoza, że w tój kwestyi opinia 
oałego katolickiego świata jest sędziy, i powst ła 
już za prawem i słuszneś ?ią.

Rady ministrów trwajy codzień po kilka godzin.
) ? r * .*m pizow odnioty.
K  m:t*ya do opodatkowania odrzuoł* obecny 

system podatku od demów, składając dowody, ię  
w wielu m iattach, już i tertiaiejszym podatkom 
właśoioiele wystarczyó n'e roogy.

nu, a nawet o Piem °ncie, dokąd p. Baudin
jak piszą zawiózł propOZyCye | będące ra- 
czńj ultimatum , skoro w razie odmowy Fran
cya żadnej odpowiedzialności nie bierze. Nie 
ma atoli w depeszy wzmianki} czy  w razie 
odmowy nie bierze również owych „stoków 
Alpiejskich44, — a to pobobno dość ważną jest 
ola Piemontu kwestyą- Rozprawy nad mo- 
«yą p. Kinglake w parlamencie *ą także

B e r lin  3 marca, 
t  Sytoaoya polityczna przsd kilku jeszoze dnia

mi tak ciemna, naraz się prawie *ż do rozpozna
nia szoiegułów rozjaśniła. Największy znowu ma 
w tym względzie zssługę mowa tronowa Cesarza 
Napoleona. Zaane w tźj chwili 0^®nowiBko 
każdego mocarstwa pierwszego nydu  w sprawie 
wł ekiej. Znany i bieg prowadzonych _ dotychczas 
układów. Wyjaśniło się także długo nieznane do
kładnie działanie p ru ł. S im  minister spraw zagra- 
niotnych widzi*ł się zniewolonym d° nchylenia 
nieoo zasłony dyplomatycznej. Zniewcl ły go do 
tego dorywczo obrady Izby posslskićj w dniu 1 
marca nad petyoyy trzystu kilkudziesięoiu miesz
kańców^ wrocławskich, przemaw ajycych za nyro- 
dowośo y włoską. Pan minister usiłował wstrzy
mać te obrady, jakoby niezgadzajyoe się z powagą 
Izby, że prosta petyoya dawał* do nich powód. 
Ale Izba innego była zdania, weszła z cały po- 
wagy na pole nastręczaj icćj jój się dyBkusyi po- 
lityoznój, posłowie katoliooy pierwsi podnieśli jy

do wysokości odpowiadającćj znaczeniu sprawy; 
a gdy p. Vincke nadmienił, że Izba niema innych 
jak  dorywcze sposcbnośoi do traktowania spraw 
pol.tyki zagraniernój, i następnie, porwany zapa
łem, czy jakimś ukrytym gniewem, osły kwestyą 
włoską, t»k oo do zasad jój, jak  co do sposobów 
dyplomatycznego jój trtktow anis, pod śc sły, su
rowy, strkazmem t dowcipem naszpikowany wziął 
rozbiór, wcale mełaskawie orchodrąc się z te o r ją  
prawowitośoi według prawa b skiego i historyczne
go; panu Sohleinitzowi niopozostało nic innego do 
zrobienia, jak w ogólnym ząrysin przedstawić sta
nowisko, które Prusy z jmujy. Nie było też rzeczy
wiście czego dłuiój tajemniczością osłaniać, bo 
nazajutrz mowa tronowa francuzka, a poprzednio 
już depesza Thouvenel a da m argrabiego de Mou
stier cały bieg rzeo»y odsłaniała i wskazywała 
obecne położenie. Pan minister tedy objawił Izb ie : 
że projekt kongresu zost&ł, nie formalnie w praw
dzie, ale z powodu sprzeczności opin j, które nie 
zapowiadały pomyślnego skutku, tymczasowo za- 
nieohany; te  n stąpnie mocarstwa starały s"ę opi
nie te wyrównać i zyskać postawę obrad, ale i to 
się niepowiodło; że i ostatnie wspólne kroki Prus 
i Rosyi nie znalazły u innych mocarstw pożąda
nego przyjęcia; że mimo to Prusy od sprawy 
włoskiój, która jest zarazem wi-dką sprawą euro
pejską, nieodwróoą swojój uw sgi; że wreszcie n.aj- 
ważnie szóm zadaniem polityki pruskiój będzie sta
rać się o to, aby pomiędzy wielkiemi mi carstwami 
oiepowstały nowe zatargi, i nowa wielka wojna 
niezakłóciła p 'k  ju  E  ropy.

< Ta ogólna słowa ministra uzupełniają tu ludzie 
biegu rzeczy św iadom i nnstępującetni szCYerółami: 
Nieprawdą jest, że P rm y  i Rosya nr leg .ły  przez 
posłów swoich w Turynie na gaeinet sardyńsk i, 
tby  odstąpił od projektu am ekjyi środkowych 
Włoch. Nieprawdą także j  i-t, że Prusy i Rosya 
odpowiedziały jednobrzmiącą notą na znine pro
pozycye angielskie, ale prawdą, że noty obu tych 
gabinetów rgodnę są w myśli i w celu, i że obio 
odmawiają (co łatwo sotia wytłomaczyć) uznania 
zasady udzielności naro ’owdj, w moc ktorój anne- 
ksya ma przyjść do skutku. Twierdzą óalćj, że 
gabinet pruski i rosyjski ni.przedstawiły z swój 
strony osobnych propozycyj, lecz ża poprzestały 
na prostym wniosku o zdołanie nowych konf ren- 
cyj. Do wiadomrś?i tych doduć m oiaa urzędowe 
zaprzeczenie pogłoski wyszłój z prasy angielskiój 
o przymierzu zuw*rtóm pomiędzy Ro<yą i A u- 
stryą. W iflki ten bobak polityczny niezrauy ani 
w W iedniu ani Petersburgu, prziszedł przez Eu- 
repę, j  .k się zdaje, tylko w interesie gsbi etu psl- 
meretońtkiego, i zniknął, gdy wywarł zamierzony 
w Anglii skutek.

Doniosłem iuż, że w zeszły czwartak ks ążę 
Radziwiłł w I  bis panów, a pcs:ł Morawski w 
Iib ie  poselskiój, podali wnios-k dctyciąoy Towa
rzystwa kredytowego poznańskiego. Ob* te ^nio
ski są jednobrzmiące. Sprawa ta jest w**m już od- 
dswna znana z korespcndercyj ponnsń kich. P o 
syłam wam jednak w oryginale wni sek w rar z 
motywami, abyście w petrzebie zr* b ć m rgli z tego 
użytek. — Przeciwko projektowi do prawa o de- 
organiz cyi aimii pednosi się co?az v ię.ó j gło
sów. Obrady nad nim będą uporne. W ątpię jed 
nak, co niektórzy głoszą, ie  ministerstwo zrobi z 
projektu tego kvestyą gabinetową. Projekt przej
dzie. chooiaż z częściową modyfikacją.

W yszła tu przed parą dniami „Korespondencya 
Aleksandr* Humboldta z Y a’nbagen von Ense,“ 
która wielkie zrob ła wrażenie, bo dotyka najży
wotniejszych stosunków pruskich i osób dotąd 
tyjących. Pclioya zabrała książkę, ala Książę 
Regent kazał jćj dać wolny ob>g- Wydawczynią 
jćj jest wnuczka Varnhageca Ladomił* A ssinr, 
właśoicielka pozostałych po nim rękopismów. Uwa
żają publikacyę tę za wielką niedyskrecyą. Sp0. 
sób myślenia Humboldta przedstawia się tu w 
nowćm świetle.

P a r y *  1 marca.
Wyohodzę z Salle de Etats, w której odbyła 

s:ę uroczystość otwarcia Izb. Sals ta, ozdobiona 
dawniej tymczasowo, jest już prawie zupełnie 
skończoną i choć jest mniejszą i w  innym stylu, 
nie ustępuje wiele sali Ciała prawodawczego. Straż’ 
*ali na zewnątrz była ckazaŁ i l'0*na; porządek 
był wyborny. Ciekawi opatrzeni w bilety, * ubra
ni w czarne fraki i białe krawaty zaoręi; się scho
dzić zaraz po l ló j  godzinie. Ciała ukonstytuowa
ne przyszły później ubr*ne w mundurach, jeszcze 
później weszły damy dworskie, a najpóźniej we
szła Cesarzowa z księżną Klotyldą. Cesarzowa i 
księżna były przyjęte z współozucienu. Ostatnie 
minuty ozekania wydawały się najdłuż8zem; bo 
*ajęoie umysłowe ogromne i twierdzono, ż e ’Ce- 
sarz nie zakomunikował swej mowy nawet mini-

. . /w  • y ’ łr?i?0,a Napoleona,syna księom Camno, (który dostał tytuł k s L ia  ce
sarskiego), ministrów i dworzan. Sala orzvieła 
Cesarza głośnym i długim okrzykiem. Roku prze
szłego widziałem Cesarza szatynem, a dziś widzia
łam go napół siwym. Nie zrobiła t ' j  metamorfozy 
wojna włoska, lecz zaniedbanie środków toaleto
wych przeciw siwiźnie. Cesarz ushdł, nakrył gło
wę i_ głosem wyraźnym odozytał moirę, którą już 
znacie w całości. D ługo cichość była głęboka i 
zdarzało się, ie  publiczność prsestała z natężenia 
uwagi oddychać; potem były oklaski; (z powodu 
przyłączenia S baudyi), potem znowu cichość, a 
nakoniec rzęsiste oklaski (zpowodu słów: im bo
gatszy jest naród jaki, tóm bardz ój przyozynia się 
do bogactwa i pomyślności innych). W ogóle, fi- 
zyognomia Salle des E tats była dzisiejszego dnia 
jak mowa cesarska, więoej refleksyjną niż r  *ku 
przeszłego. W rażenia sali były różnorodne ohoć 
^ilne. W ychodiąc z sali nie znalazłem tego razu 
mowy cesarskićj sfiszowanćj po ulicach. Afiszowa
no ją dopiero później. Długich uwag nad nią nie 
zrobię a pisania o wrażeniu tak wrażliwego i 
różnorodnego miasta jsk  Paryż, trzeba słuchsć 
wiele i długo. Mowa cesarska jest dowodem, że 
Francya lękała się rzeozywiś jie zniesienia s:ę A n
glii, P rus i Rosyi w sprawie włoskiój i że umia
ła zmienić pierwsze swe plany. Mowa cesafska 
jest także dowodem,- że Cesarz chcisł odosobnie
nia Toskanii. Pytanie : komu s:ę dostanie wikaryat 
toskański ? nie znajduje w mowie oesarskiej odpo- 
wi«dz;. ,

Naczelny redaktor dziennika Economist szwagier 
Wi sona, którego wczoraj w jednym demu ep - 
thałem, zapewnił mnie, że kwestya gabinetu an- 
gielskiegn została jak najzupełniej skończoną. 
Wszelako w skutek przjrięcia ambarasowanój mo- 
cyi pana K ingbke, p&rlamet mując pod rękę ko- 
respendenoye dotyc ące przyłączenia Sabsudyi do 

rancyi, może zadawać gabinetowi nie wygodne 
pocisk-. Zi loterpelacyi o przyłączenie SaDsudyi, 
lord Russell wywinął się s:c>ę«liwie i według da- 
w.nJJ ®ctody-! Dflijntko pokazuj), ie  g%b net an- 
bielski przechyla s ę  do przyłączenia S *b*u«lyi do 
r  rancyi. J  k na dziś rzeczy id9 doić d brze i 
widać to z przyzwoitego wyrażenia się dzienników 
angielskich o Francyi i jej projekcie.

Niektóre dzienniki rządowe a zsrazem Globe i 
Daily News prz2oz§ wiadomeśoi podanej w Mor- 
mng Chronicie o traktacie auctryaoko-rosyjskim. 
Wiadomość musi być nie prawdziwa, »lc wrażenie 
jakie zrobiła godne jest pilnej uwagi. W Ldcmość
KnrJ Z 1 •°- dDJlł* PKrt7* rojalistiswskie. 
Not'd przeczy jej urzędownie i zapowiada wyto
czenie nowój sprawy (zapewne tureckiej). Czeka-

Kl,,e.le.w . d*l9 b t  poprz dnich liczne 
1 świetne poniedm łkow e obiady. Jeżeli obiady

u* j  wspaniałe w Petersburgu,
to ob ady hr. Kisielewa w Paryżu w niczem im 
nie ustępują. Ambasada rosyjska w P a iy ż u a f  an- 
cuzka w Petersburgu wydają ogromne sumy, jak 
za czasów Napoleona Ieo.

O stronie religijnej P aryża n;0 można d id nic 
pisać. T 'z«ba odetchnąć po mowie cesarskiej i 
zorientować się. Mow.': oesarska dowodzi, że co- 
kol î *k eię Ftan e Ojoieo święty z t chowa xwierx- 
ohmetwo nad Romanią, a zatem i przychody z tój 
prowincji.

O.. Laoordsire o g łc i ł  b ro sz u ^ : „L a libertć de 
i^Egliee et da 1 Italie. ,J^8t to b r ^ tu r a  dość go
dząca, któr* z a ż e ra  niektóre piekne myśli. B ro
szura knędza Poplm<ranx (le Pape devant un 
raa*re de y llage) z stał^ przyareattow arą, rosta- 
ła także przyaresztowa* ą „modlitwa ra  P a ieżfi“, 
którą ogłoszono w Wers«lu. Deputowani, którzy 
zanieśli do Cesarza rek! -amove o P»pie*», ogło- 
s li  broszurę. Są to : wio-hr»bi* Leraercier, pan 
de Cleverville i p*n Keller. Obieg broszury jest 
wolny.

. Puui Bsrtin z demu Rousseau krewna byłego 
biskupa Rousseau, zapozwała biskopa Dupanloup 
o oszczerstwo. Zapewniają, że adres do Papieża 
księży będących za zakończeniem sprawy rzym
skiej bez szkody Rzymu a zyskiem narodowe śoi, 
znajduje liczne podpisy i ie  gdyby D o puszczano  
do niego świeckich, cały Pary* P°dpisałby go.

Dzienniki rządowe zmniejszają wagę wvrusteni* 
floty angielskiej * Malty ku A lg esira l ^ y m c z i-  
sem marszałek O ’Donnell odebrawszy posiłki go
tuje się do marszn na Tanger. Hiszpanie bawiący 
w Paryżu są zagrzani szlachetną dumą i chcą po
pierania wojny ookolwiek zrobi Anglia.

Kwestya rzymska i celna zakłóciły głęboko u- 
my*ły fra^uzkie nawet najświatlejsze i najsum-en-

S .  i ,  q  na>IeP»ej w redakoyi Debatów. 
Dawm j  p de Saoy z powodu sprawy rzymskiej
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T )V l  w Debatach opozynyą panom  Jo h n  Lem  orne, 
P a rad ą l i S t. M aro G ira rdm , a dzić z pow oda 
spraw y celnej, pan  S t. M arc G irardm  robi opo
zy c ję  M ichałowi Chevalier. Nie można się tem a 
dziwić. S% chwile ważne, są kwestye wielkie, w któ
rych harm onia dziennikarska musi upadać a dzien
nik zamienia s:ę na pole, na którem  wytaczają się 
różne opinie. W  ohwilaoh ważnyoh, w oh wiłach 
n irodovyoh, a cóż dopiero w chwilach n ied is ta - 
tioznago p>jęo:a polityki narodow ćj, żądanie śoi- 
słój harm on ii w dziennika jest nierozsądne, niepo
dobieństwem . S lisia  harm onia dziennikarska jest 
d o b ra  tylko dla celów koteryjaych lab  stronni- 
ozyoh a nie dla celów narodow ych. Debaty okry
wają swój stan dzisiejszy surową uprzejm ośiią i»- 
ką  pokazują względem siebie jego pisarze. W  De 
batach żaden rodaktor nie pisze zeszłą wiarą, n a 
wet najmłodszy i naibutniejszy, i nie obrzuca b łc - 
t e n  swego sąsiada. Uprzejmożó to  lep, który przy- 
oiąga cudzoziemców do Francuzów  i ten lep łą 
czy p:sarzó w Debatów z  pożytkiem  czytelników ^ 
Francyi. Czasy kruozkó w i zręozności dzienni
karskiej m ioęły we F ran o /i.

P an  St. M aro G ira rd m  ogłosił broszurę: „D es 
tra :tós de oommerco sa lon  la  constitution de 1852 .“ 
Je s t  to praca rozsądna. A utor oświadcza się prze- 
oiw s y s t e m o w i  zakazowem u i free trade, a za um iar
kow aną prctekoyą. A utor d iłąozy ł i kwestye stron
nicze, ais tego nikt mu nie w ażnie  za złe, gdyz 
kwestye te dotyczą wolnośń. #

M inisterstwo spraw  zagramoznyoh jest zadow o
lone z pana Thouvjnsl< , bo t in  minister jest u - 
DTzejmym, p  rzystę onym i nie ohoruje na północne
go p a n ’. W itając się z panem  C .ntrat nazw ał się 
fago uozniem i wymawiająo te  słowa, nie lękał s_ę 
aby  m u spadła z głowy korona. Franouzi oenią 
nadewszystko uprzejm ość i ci co z niemi żyją, 
przejm ują się ioh natarą . Uprzejm ość panuje na
wet W adm iaistraoyaah, gdzie współabieganie s ij 
jest o g ro m * i rodacy nasi służący w adm inistra- 
oyaoh z wd -ięccnoś;ią o niej się wyrażają.

W  N rza 43 Czasu znalazłem  obszerną krytykę 
je d ie g o , jtdyaego  mojego w yraża „oświadczenia1*, 
k tóreg  i widać, jeżeli był niewłaśoiwym, m e m i-  
żna było wyrzucić. P rag n ę  wytłumaczyć sobie tę 
krytykę potrzebą publiozną, tą  sam ow ładną moją 
panią. Ż iłuję jednakże, że przetw orzono zupełnie 
moją myśl. N e krytykowałem , lecz usprawiedli
wiałem. Nie pisałem także z namiętnością. P isa
łem  zimno i co myślałem wyłożyłem  w oztereoh 
lodowatyoh puaktaoh.

O negdajszy bal w ra tassu  był bardzo piękny, 
C órka prefakta H aussm tn  idzie za mąż za pana 
D olfas bogatego fabrykanta. Z nastaniem  postu 
zaozęły się urzędow e ob ady. O negdaj dał wielki 
obiad pan  Baroohe, na którym  był i nuneyusz pa- 
piezki. _ _ _

K r a k ó w  5 marca. W  sobotę to jest 3go t. m.
0 godzinie 9tój w ieizór, ukończyły się obrady oby
w ateli zawiętujęcych Towarzystwo wzajemnego u- 
bezpicczenis szkód przez ogień zrządzonych, "o  
wydaniu przez Zgromadzenie Ogólne na pierwszem 
posiedzeniu (w doiu 1 t.m .) postanow ienia, i* wy
braną będzie Komisya do poprawienia statutów , i
1 że następnie, gdy Komisya swą pracę ukończy, 
zbierze się d r u g i e  Zgromadzenie Ogólne dla roz- 
trząśn iena  i zatwierdzenia tychże sta tu tów ; po wy
borze członków K om isji statutow ej; po wydaniu 
na trzecim posiedzenia w d. 2 t. m. rano stanow 
czej uchwały, mocą której Zgromadzenie przyjęło 
tak  zwaną solidarność określając ścisłe jej znacze
nie, uchwały nnjącój obowiązywać K om isję; po 
roztrząśnieniu następnie na 4 tem , 5tem  i otem po
siedzeniu kilkunastu ważniejszych pytań mających 
być wskazówkami dla tć jie  K om isji s ta tu tow ej,— 
prezes zamknął obrady na 6tem  posiedzeniu w so
botę wieczorem. ,

Z pierwszego i drugiego posiedzenia zdał smy 
już szczegółowo sprawę w dzienniku naszym w n u 
merach z 2go i 4g» t. m. D iisn j chcieliśmy zdać 
sprawę z trzeciego posiedzenia; ale brak miejsca 
z powodów m nóstw a chwilowych wiadomości 
ważnych dokum entów  politycznych, zmusza nas 
odłożyć to sprawozdanie do jutrzejszego numeru. 
Dodamy tu  tylko, iż zgromadzeni na te obrady ze 
wszystkich obvodów  Galicyi obywatele w liczbie 
przeszło 200, już się powiększój części zaraz wczo
raj rozjechali; została tylko Komisya statutow a, 
k tó ra  już dzisiaj prace swoje rozpoczęła. Pew ni 
jesteśm y, że obywatele wracają z tych narad do 
dom u wzmocnieni na duchu i pełni radości, jaką 
w  każdóm sercu wzbudzić m usiała ow a jedność 
obywatelska ożywiająca posiedzenia, ów spokój, 
porządek i powaga w naradach, m iłość dobra pu 
blicznego z każdego głosu tchnąca; wracają zaoe 
w ne szczęśliwi, iż ważne dzieło, zawiązanie To
w arzystwa wzajemnego ubezpieczenia, do połowy 
doprowadiili- ___

J. C. K. Ap. Mość zamianował Dr. Gustawa De
m situs, nadzwyczajnego profesora praw a rzymskie 
skiego przy uniw ersytecie krakowskim, zwyczajnym 
profesorem tejże um iejętności.

JCMość dozwolił W aleryanow i Podlewskiemu 
właścicielowi dóbr w Galicyi, przyjąć i nesić udzie
lony mu krzyż kom andorski o rderu  papieskiego S 
Grzegorza, a hr. Iwonowi Z a łu s k i e m u  krzyż hono 
rowy zakonu rzymskiego Ś. Jana.

W ie d e ń  4 marca. Dzisiejsze i wczorajsze dzień-. . , -
niki zajęte są wyłącznie rozbiorem mowy tronow ej z d. 17go lutego do ® 
Cesarza N apoleona, tudzież not dyplom atycinjch | zu które brzmią następnie.

francuskich. Nie możemy wszakże w uwagach nad 
niemi w W iedniu robionych upatrzeć nowój stro 
ny, ani naw et domniemywać się, czy barom etr po
lityczny wróży w tćj chwili pogodę lub burzę. Ze 
spraw w ew nętrznych, program  nowego dziennika 
półurzędowego Donau Zeitung pominięty został zu
pełnie milczeniem, naw et go niepowtórzono, chyba 
dla tego , że go gołosownie powtórzyć niechciano.
O nowym dziennika przez partyę arystokratyczną 
założyć się mającym, na nowo mówią, lecz już nie 
W iedeń ma być ogniskiem tój party i ale Praga, 
skąd wszelako nie należy wnosić, aby myślano o 
dziennika czeskim lab tylko interesa panów cze
skich reprezentującym. Co do reform organicznych, 

tych sami Wiedeńczycy dow iadają się z drugiśj 
dopiero ręki, bo z dzinnników zagranicznych. Ber
lińskie dzienniki i augsburgska powszechna mają 
w tym  względzie przywilśj wiedzenia a przynaj
mniej mówienia.

Rozpoczęty z dniem 1 marca dziennik wie
deński wieczorny Donau Zeitung, uważany za pół - 
urzędowy o rg a i M inisterstw a, taki stawia program 
pod napisem: „ C z e g o  c h c e m y 1*.

.Jesteśm y konserwatywni, to jest chcemy powa
gi p r a w a .  Justitia regnorum fundamentum. Idea 
y wszelkiego rodzaju są dowolnością; prawo jest 

konieczną i niezbędną podstaw ą, warunkiem i rę 
kojmią, na której wszystko inne polega. W niem 
wszystkie interesa schodzą się. Sama zasada jego 
est tak głęboko wyrytą w sercu Iudzkiem, że każ 

dy człowiek czaję uajbezpośredaiej, ile razy o jego 
w ł a s n e  prawo idz e ; oczywiście jednak, że doma
gając się uszanowania praw a, przypuszcza się z góry 
uszanowanie także praw a o b c e g o ,  a ta  oględność 
nie zawsze sama z siebie przychodzi. Gdzie się takie 
wymagania krzyżują, tam  wdać się musi państwo 
które stoi p o n a d  stronnictw am i; kto z prze
świadczenia jest konserwatywnym , ten wspierać go 
będzie w tej mierze i wpływa swego użyje dla po 
rozumienia się.

„Jesteśmy za postępem konserwatywnym ; za tym 
postępem , który nie robi przeskoków ,— który ża 
dnego praw a nie narusza i żadnemu nieuwiacza in 
teresow i, — który z a c h o w u j e ,  k s z t a ł c ą c  d a  
le j .  Nic niema niezmiennego na ziemi; ale nie 
każda zmiana jest postępem na lepsze. Doświad 
czenie jakoby prawo natury pokazuje nam, że tylko 
to ma w sobie warunki trwałości, co się ciągle wy
rab ia; tam  zaś gdzie rozwój polityczny w  skokach 
się posuwa, zwykł potem zwrot następować. Dla 
tego r e f o r m a  (przeszkadza wywrotowi i pokony 
w a g o ,  jako duchowo od niego wyższa. Pod tym 
względem stoimy na trwałej i praktycznej podsta 
wie program atu z d. 22 sierpnia, który bezpiecznym 
krokiem cel swój osiągnie.

„Poważamy powołanie Austryi jako państw a ka
tolickiego, ale szanujemy każde wyznanie kościelne. 
Sumienie jest w olnem ; co się tyczy stosunku d j
laństwa, wszystkie wyznania mają w istocie równy, 
wspólny interes; różnica wyznań religijnych nie 
e»t bynajmniej przedziałem p o l i t y c z n y m .  Tam 

tylko gdzie pozór religijny służyć ma do wyzyski 
wania ś w i e c k i c h  celów stronnictw , powstaje 
skutkiem nadużycia kwestya polityczna; sama wia
ra nie należy do zakresu polityki. Nadużycie zre
sztą tego rodzaju pozbawia się samo charakteru 
cwestyi raligijnćj, stając w sprzeczności z zasadam. 

własnego wyznania; albowiem wszystkie bez ró 
żnicy wyznania głoszą pokój, praw ność i porządek 
spóleczny. Żywioł prawdziwie religijny bywa za 
wdy zaraiem  konserwatywnym.

Szanujemy każdą właściwość narodową i życze- 
my każdej z nich aby się według natury swej 
rozwijała. Przyrodzona granica jćj praw a jest tam, 
gdzie się ono spotyka z t a k i e m ż e  uprawnieniem 
cudzem; leży to tak dobrze w samem pojęciu rze
czy jak każdy inny logiczny postulat, iż wszelki po
jedynczy interes musi ustąpić interesowi z b i o r o 
w e m u .  Viribus un itis—  mówi wzniesie godło. 
Zjednoczenie sił nie jest wcale zatarciem ich w ła
ściwości, gdy te  właśnie w potężnój jedni nawza
jem się wspierają i uzupełniają. W  naszych czasach, 
gdzie państwo wymaga ogromnych i potężnych sił, 
aby dojść do zupełnego uznania, gdzie przeświad
czenie o braku ich pobudza chciwą niemal dążność 
ka wzmocnieniu się, byłoby prawdziwą anomalią 
w Europie, aby otrzymawszy już jedaość siły, po 
paść na nowo w  osłabiające rozpadniecie się. Był
by to krok tak wsteczny, iż zaledwie pomyśleć mo- 
żaa o innym ogromniejszym.

„Przypisujemy Austryi powołanie dziejowe. W  cią
gu swojej św ietnej przeszłości przebyła ona n i e 
j e d n o k r o t n ą  kry U * z  każdej zaś wy szła w koń
cu tem  świetniejszą. Nazwano to „szczęściem** jć j: 
a było to jej z a s ł u g ? ,  p o w o ł a n i e m  jćj, p r z e 
z n a c z e n i e m ;  spełnia ona to przeznaczenie, albo
wiem natura rzeczy tak saraw ia, że każda z oso 
bna część państw a jedynie w tćj wielkiej i potę 
żnćj całości znajdaje rękojmię swojćj właściwości : 
niepodległości, będąc zaś odosobniona, narażałaby 
się na lup jakiej zagranicznej napaści.

„Jesteśm y konserwatywni; z tego w ynika, że 
będziemy starali się popierać każdy interes konser
watywny. W  tym kierunku zejdziemy się oczywi 
ście z systemem rządu cesarskiego, jak  się takowy 
objawia w  aktach publicznych; rozprawy jednak 
nasze w tych k o l a m a a c h  s ą  tylko skromnym wy
razem własnych widoków naszych i polegają jody 
nie na naszej własnej odpowiedzialności.**

 Donau Zeitung podaje odpowiedź hr.R echber-
ga na cztery angielskie propozycye, za którem 
przemawia zamieszczona orzez nas nota p. Thou- 
venela. Odpowiedź ta  składa się z dwóch depesz 

* księcia M etternicha w Pary-

„Depesza do księcia Metternicha.
Wiedeń i lg o  lutego 1860 r.
„P. margr. M ouitier odczytał mi i wręczył w od

pisie dwie depesze, które w kopii mam zaszczyt 
załączyć W. Ks. Mości.

Pierwszy z tych dokumentów adresowany do hr. 
Fersigny, mówi o przychylnem przyjęciu, jakie czte
ry propozycye gabinetu angielskiego, mające na ce
lu uspokojenie W łoch środkowych, a których treść 
znaną jest W. Ks. Mości z depeszy mojśj z d. 30 
stycznia r. b., od rząda francuskieg * otrzymały. _ 

„Druga depesz i adresow ana do margr. Moustier 
ma na celu szezególowiój rozwinąć powody, które 
Cesarza Napoleona skłaniają do uzaawania planu 
pacyfiiscyjnego rządu angielskiego za przyjmowal- 
ne załatwienie, jakkolwiek sprzeciwia się temu, co 
układy w Yillafranca i Zuricn przewidziały.

„Pospieszyłem przedłożyć Cssarzowi, dostojnemu 
Panu naszemu, depesze, które poseł francuski w rę- 
cach swych pozostawił, i dziś mogę W. Ks. Mość 
zawiadom ć o wrażeniu, jakie też na umysł J. C. 
Mości wywarły.

„Dopesza moja do hr. Appoayi z d. 20 stycznia 
b., którą W. Ks. M ość, panu Thouvsnelowi u- 

dzieliłeś, jasno wyluizcza względy wzbraniające nam 
przystąpić do wniesionych przez gabinet angielski 
iropozycyj.

„Względy te tak uderzają w oczy, że nie mogły 
ujść bystrości rządu francuskieg >. Ńiewymaga on 
od nas abyśmy przystali na projekt u czynienia za 

‘ m losu Włoch środkowych, od wotum ludno
ści, lecz ogramcza się na życzenia, abyśmy się 
wstrzymali od formalnój opozycyi przeciw wykona 
niu tego planu.

„Stwierdzając to pojęcie, oddajemy sprawiedli
wość św iatłem u sądowi p. Thouvanelz, który sobie 
sam tak dokładny rachuaek z wymogów stanowi 
ska naszego zdaje.

„Rzućmy pobieżnie wzrok na położenie i cofnij 
my się myślą w chwilę, w którśj p. m inister spraw 
zagranicznych fakt podejmaje.

„W  czasie podpisania preliminaryów zY dlafran 
cz, oddawał się Cesarz nadziei, jak to sam  p. Thou- 
veael potwierdza, że now a organizacja W łoch da 
się pogodzić z przywróceniem prawych władz. 
Nadzieja ta, która w umyśle Cesarza Franciszka 
Józefa wzrastał* d i  wysokości przekonania, oży
wiała obydwóch M onarchów gdy sobie podawali 
rękę, aby rozlewowi krwi tam ę położyć. Cesarz 
nasz Pan dostojny przystał na poniesienie przykrć 
ofiary, lecz pod w arunkiem , że praw e władze we 
W łoszech przywrócone znów będą. W  interesie 
przywrócenia pokoju i w  nadziei, że tenże prze 
zupełni porozumienio z poprzednim przeciwnikiem 
ustalony i w  zbawienne skutki ubogacony zostanie, 
postanowił J .  C. K. Ap. Mość zrzec się swych praw  
i tytułów, którem i mógł rozrządzać, lecz stanowczo 
sprzeciwił się kombinacyi ścieśniającćj praw a trze 
ciage, a mianowicie tych książąt, któ-zy na przy 
mierze Jego budowali. Położyć tam ę cor.z  by 
strzejszema prądowi rewolucyi przez przywrócenie 
detronizowanych m onarchów i przyjść w pomoc 
usiłowaniom Cesarza Francuzów, który przez ścisłe 
połączenie rządów półwyspu za pomocą związku 
ederacyjnego dążeniom uczucia narodowego zadość 

uczynić zam ierzał— ten był cel podwójny który nie- 
tylko kierował aktami w Villafranca i Zurich, lecz 

wymianą myśli jaka w B iarrit: pomiędzy obu ga- 
biaetam i w tym się głównie odbywała zamiarze 
aby dU zapewnienia wykonania części p Jitycznój 
w srunków  pokoju przyjęte zostało jednostajne po 
stępowanie.

Cesarz pojęcia swego o położeniu W łoch nie zmie
nił. J. C. Mość dziś jaszcze jest tego samego zdania 
ak w Villafranca, iż byłoby to oddawać się niebezpie

cznym zładzeniom, pochlebiając sobie, że na gw al 
townem naruszenia odwiecznych i traktatam i euro 
pajskiemi zaręczonych praw można trw ały i rega 
lam y porządek rzeczy ustalić. Francy* — mówi 
Thouvenel — przejęta jest jak każdy inny, święto 
śoią zaciągniętych zobowiązań. Podzielamy toprze- 
ęcie, i dla tego ubolewalibyśmy gorzko, gdyby po

między nami i F rancją  świeżo zawarty traktat, 
pod względem w arunków przeważnego znaczenia 
nie był spełnionym. Rozumie się, że jożeli re itau  
racya nie dojdzie do skutku , w równój mierze 
konfederacya m artwą pozostanie literą. Jakiż tego 
będzie skutek? Wzniósł* myśl, w jakićj obydwa 
Cesarze spotkali się w Villafranca, skazaną byłaby 
na to , aby zupełnie bezowocną pozostać. I o jakież 
to rozbiłaby się przeszkody?' Nie chcąc ich zaprze
czać; dalecy jesteśm y od tego, aby je  uważać za 

tak niepokonane, jak się p. Thonvenelowi wyda- 
Zastrzegamy w osobnój depeszy dalszyją

rozwój tego, co nam  w tćj mierze do powiedze
nia pozostaje.

„W  ogóle Cesarz maiema, z swój strony, iż roz
wiązania pytań szukać potrzeba na polu układów 

Villafranca, których wszystkie w aranki ze stano
wiska praw nego, całkiem s lidarnie z sobą są spo
jone. Niemogliby»my Poparcia naszego użyczać kom

ubolewamy nie mogąc podzielać sądu gabinetu tui- 
leryjskiego względem czwartego punktu prepozy- 
cyj angielski h. Lecz ubolewając nad tą różnicą 
opinii, podzielamy nadzieję, którój wymownym or
ganem był p. Thouvenel powiedziawszy, że jeżeli 
różnica zasad do odrębnego zdania prowadzić m o
te , a czasem prowadzić musi, nie jost jednakże 
zoniecznością jeżeli honor obu stron jest ocalony, 
aby wyniknąć z tego miały zgabne zajścia, od k tó 
rych zamiary Francyi i Austryi są dalekiemi.

Proszę W . E. depeszę tę p. Thouvenel owi od
czytać, i jeżeli tego zażąda w odpisie m u ją zo
stawić. Przyjmij itd.

Depesza do ks. Metternicha w Paryżu. — Wiedeń 
17go lutego 1860.

Rząd francuski uważał za rzecz nieuchronną, 
zanim się stanowczo względem czwartćj propozy- 
cyi angielskićj oświadczy, przedstiw ić i uspraw ie
dliwić położenie swe w obec nas i w obec dw o
rów berlińskiego i petersburskiego.

„Zbyt oceniamy staranie, jakie p. Thouvenel speł
nieniu tego zadania poświęca, abyśmy z naszćj 
strony nie przykładali w artości do wyświetlenia 
iowodów i postawy, jaką sobie oznaczyć postano
wiliśmy. W  tym celu pójdziemy za historycznym 
rozwojem depeszy p. Thouvenela.

Pomiędzy przeszkodami, które sprzeciwiać się 
miały spełnieniu nadziei Cesarza Napoleona pogo
dzenia nowćj organizacji Włoch z przywróceniem 
dawnych dynastyj, przrtacz* p. m inister spraw  za
granicznych bezczynność i bierne trzymanie się na
czelników dynastyj, wahanie się głowy państwa 
Kościelnego w udzieleniu reform, wreszcie milcze- 
aie Austryi w przedmiocie wspan ałomyślnych za
miarów, objawionych Cesarzowi Napoleonowi wzglę
dem zarządu W enecji.

N hch  nam  wolno będzie zapytać, jak  postępo
wać mieli datronizowani książęta w obec przygo
towanego im położm ia. Nie ma potrzeby wyliczać 
tu  zaowu powodów powstania W łoch środkowych. 
Fakta te  należą dziś do historyi. Sardynia przygo
towawszy oddawna ruchy, owładnęła je na rzecz 
swych celów. Ajenci sardyńscy zreorganizowali rząd, 
wykluczywszy wszelkie żywioły podejrzane o sprzy
janie d*wnemu porządkowi rzeczy; oficerowie s a r 
dyńscy sformowali arm ię ligi.

_W tćj właśnie chwili minister wojny J .K . sar- 
dyńskićj Mości jest równocześnie naczelnym wo
dzem armii ligi, a kilku jenerałów  sardyńskich kie
ruje przeds ębranem  w Bdonii uzbrojeniem woj- 
skowćm. Pow stałe kraje zostają pod rządem dy
ktatury wojskowćj; wszelki objaw na rzecz pra
wych monarchów prześladowany jest jako zbrodnia 
stanu. Pięć szóstych części ludności wykluczone 
od praw a wyborów, a ci którzy mieli to  prawo, 
głosowali pod naciskiem teroryzmu, wykonywane
go przez stronnictwo bed^ce u w łtdzy. J ik że  m o
gli w obec tak  gwałtownego stanu rzeczy detro- 
nizowani monarchowie głos swój objawić? Czyi 
przyjęcie, jtk ieby  naczelaicy ruchu ich najlepićj 
nawet skombinowanym objawom niewątpliwie przy
gotowali, nie byłoby zadała ich powadze nie nagro 
dzonego ciosa, i nie naraziło bez celu ich przy
szłości ?

„Jakiekolwiek być mogą reformy, jakie m onar
cha państw a Kościelnego w krajach swych zapro
wadzić zamierzał, czyż byłoby stósownćm ogłaszać 
je w chwili, gdy zgromadzenie fakcyjne orzekło 
w Bolonii jego detronizację?

„Co się zresztą tyczy W enecji, trw ają w  swój mocy 
wspaniałomyślne am h ry , jakie Cesarz nasz pan 
dostojny w tym względno w Villafranca wynurzył, 
rozumie się z zastrzeżeniem swój niepodległości i swój 
autonomii przeciw wszelkim wpływom, w całćj ich 
nienaruszalności. Jeżoli te  zamiary nie zamieniły się 
dotąd w  czyn, czyjaż w tem w ina? Czyż nie jest 
wiadomem powszechnie, że pokój w  Villafranca 
był hasłem  dla stronnictwa rewolucyjnego do po
dwojenia czynaosci, którój przedmiotem i ofiarą 
była W en ec ja?  Gzy utworzone w  tym celu pod 
opieką Sardynii komi ety, nie czyniły niesłychanych 
usiłowań, aby pr®wlfJcy® weneckie do pow stania 
doprowadzić? Odwołujemy się w  tćj mierze do 
świadectwa walecznej i lojalaćj armii francuskićj, 
w którój oczach odbywały się te knowania, i k tó 
ra, jak  tego pewni jestsśm y, dzieliła oburzenie, ja 
kie w nas ta  przemytnicza w ojna budziła, p row a
dzona pod cieniem dopićro co podpisanego pokoju. 
Emisaryusze rewolacyi rozbiegli się w  wszelkich 
kierunkach po Wenecyi, niecąc wszędzie ogień nie
zgody; powiodło im się to tak dobrze, że rząd u- 
czal naglący obowiązek dania spokojnym obyw ate
lom za pomocą surowych śro lkó v przeciw nieu
błaganym nieprzyjaciołom publicznego porządku, 
tój skutecznćj opieki, do którój uświęcone mają 
prawo. Giyz rząd cesarski szczęśliwe miałby na
tchnienie obierając taką chwilę do wprowadzenia 
w życie zamiarów, o których p. Thouvenel nad
mienia '

„Przywodzić na pamięć cały szereg usiłowań 
czynionych pr iez rząd francuzki w interesie restau-
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binacyom, któreby me miały na względzie zastrze-(racyi, poanogj p. minister także misye powierzone 
żeń zawartych w traktacie zurichskim na korzyść hramemu Reiset i księciu Poniatowskiem u, k tóre 
detronizowanych Monarchów. W  obec rezultatów  i według mniemania p. Thouvenela, miały się rozbić 
słasznym n»s*ym oczekiwaniom tak sprzecznych, z n a - .0 mdności.
leźlibyśmy się w moralnój niemożności sankeyono-1 *LeVI nie możnaby bez niebezpieczeństwa 
wania ich naszem uznaniem. Postaw a ta  —  a prze- (łudzenia się, przypigać to nieudanie się powiększój 
konany jestem , iż rząd francuski zbyt jest spraw ie-, «es<a obietnicom dawanym przez inne organa rzą- 
dliwym, aby ją  niepoczytał za właściwą—jest *  °* ,  ncu,k‘ego od czasu zawarcia pokoju w Vil-
czach Cesarza, dostojnego Pana naszego, nietylko jairanca, a z których panujące stronnictw o czerpa- 
spraw ą honoru , lecz wyrazem głębokiego polity* *o pewność, że użycie przemocy wykluczone je*1 
cznego przekonania. ( środków do przeprowadzenia restauracji-

„Im większe były nadzieje, które wiązaliśmy Obietnicą tą całkiem uspokojeni, mieli widocznie 
z ścisłem porozumieniem z Francyą względem śród- rządzący interes pozostania głuchemi na insynua- 
ków załatwienia włoskich zatargów, tem bardziej oye, które ich dochodziły w duchu restauracji ‘
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jsko tei na bezwzględne użycie wszelkich środków, 
któremi istniejący rząd zawsre kieruje, aby prze
szkodzić objawom siły prawdziwćj opinii wię- 
ksz ści. t i

„Cokolwiek bądź, Francya nie zatrzymała się na t 
tćm. Zażądała zebrania się kongresu, w nadziei 
pokonania z pomocą Europy oporu, na który odo-! 
sobuione plany Francyi napotkały.

„Podzielając tę nadzieje, przystaliśmy na wzięcie 
udziału w kongresie, upewniwszy się, że pełaomo- ’ 
cnicy f ancuscy dz ałać będą z austryackiemi w du-' 
chu zupełnćj zgody, aby zastrzeżonym w traktacie' 
zurichskim prawom monarszym zjjdnać pom no-j 
wanie i oprzeć się dążnościom anneksyjnym.

„Tak ztaly rzeczy gdy nieprzewidziane zdarzenie 
eytua^yę 1 grunta zmieniło. Sprzyjać planom ma
jącym na cela uszczuplenie terytoryalnćj całości 
państwa kościelnego, było to zachwiać podstawyj 
tak szczęśliwie między nami i Francyą doprowa
dzonego do skutku porozumienia. Utrzymanie tć j ! 
całości uważanóm było dotąd we wszystkich ukła- 1 
dach pomiędzy obu gabinetami, jako pytanie bę
dące po za obrębem wszelkićj dyskusji, i artykuł 
XX. traktatu zu -ichsk ego z tego stanowiska zapa
trywał się na nie.

„Kiedy sobie ze wszech stron zadawano pytanie, 
jakie widoki powodzenia mieć jeszcze może kon
gres pod wpływem tak widocznie zmienionych oko
liczności, Francya postanowiła w końcu sama od 
roczyć go na czas nieograniczony.

„Rząd francuski ubolewał nad zarzutami, czy- 
nioiemi przeciw zebraniu się pełnomocników, gaf 
*ię właśnie zgromadzić mieli. Do.^ iedlis®^„i* 
mniemamy, że przeizkody te w każdem sta y 
sprawy, niezsleżne były od nastćj woli.

„P ThouvensI rozbiera w dalszym  ciąga swój 
knalizy polożsnia, pytanie czy re s ta u ra c y a  moze 
być przywiedzioną do sk u tk u  zbrojną interwencją 
Austryi i Francyi i dochodzi do wniosku ze w obu 
kierunkach moralnie j e s t  niemoze ną.

„Zależy nam na stawieniu w tern miejsc, róż
nicy pomiędzy kwestyą zasad i kwestyą stósownosci. 
Polityczne powody rozmaitój natury które z na
szej strony uw zględoim y, nakazują obuiwom mo
carstwom wstrzymać się od zbrojnój interwencyi 
w środkowych Włoszech. Z drugiój strony przy- 
więznjemy wartość do wykazania, że zastósowanie 
zasady na którą się Francya powołuje, podlega 
niektórym różnicom, zawisłym od natury oko- 
licz mści. Pewnóm jest że Sardynia na rzecz po
wstania w środkowych Włoszech czynnie wpływała, 
bez czego powstanie niebyłoby się ustal ło. Rząd 
francuzki, jakkolwiek w zasadzie nieinterwencyi 
umajo międzynarodowe prawidło wielkiój wagi, przy
znaje, że prawidło to nie jest bez wyjątku, i że 
sam pośredniczył we Włoszech, ponieważ naglące 
okoliczności tego wymagały, i ponieważ interesa 
jego interwencyę tę koniecznie mu narzuciły.

„ P a n  Thouvenel wyklucz"wszy użycie obeśj siły 
z wszelkićj kombinacji, z&daje sobie pytanie, czy 
można wszystko zostawić przypadkowi baz niebez
pieczeństwa, aby idee rewolucyjne gwałtownie za
jęły miejsce idei monarchicznych, które ruch włoski 
ciągle cechowały.

„W odpowiedzi n i to pytanie możimy tylko 
najszczersze życzenie wyrazić, aby zawikłama wło
skie jak najrychlej doszły do załatwienia odpowie
dniego powszechnemu interesowi, a tem samem 
stanowiącego rękojmię trw lośc i i stałości. Czy kom- 
binacya przez rząd angielski zaproponowana mia 
sby ten charakter? Po ścisłem zbadaniu pozwa
n y  sobie wątpić o tćm.
i «Nie zaprzeczamy że przedłużenie stanu niepewno- 

ciążącego na Włochach środkowych może 
^ fó tc e  spowodować wezbranie ducha demagogi- 
^ Uego, którego p. Thouvenel lękać się zdaje. L*cz 
t lfctaniaj pozbyć się niemożemy obawy, że zała 
jW'9ni>, któreby nadało zwycięstwo tym zasadom, 

jakich się stronnictwo demagogiczne odwołuje, 
” ,efylko niebezp eczeństwa tego nieuchyli, lecz ra- 
*ei go jeszcze powiększyć może.

»Nic bardziej nie jest nam obcego, jak zapatry-
*nie się na ważną sprawę, która nas zajmuje, 

*® stanowiska walki o wpływ lub współzawodni
k a  politycznego pomiędzy Austryą i Francyą- Je- 
*®li jak p. Thouyenel twierdzi, o to  rzecz idzie, 
®by Włochy jako mocarstwo środkowa pomiędzy 
?bydwoma państwami postawić, to daliśmy dowód 
*9 gotowi jesteśmy do tego dzieła się przyczynić. 
Jęcz naturalnie z tą pewnością, że program z Villa 
ranca poda środki doprowadzenia tego do skutka 

W sposób praktyczny i bez niebezpieczeństwa dla 
politycznej równowagi Europy.
Kom»niTh° Uvene’ zastrzegł sobie rozbiór sprawy
sobność, n a K m V T ?  depeszy. Mieliśmy już sp*-
Drzcdstawić w  H ? l  jrw®nie *‘e Pod *** " H M ® ®
słać W .K s .MJś? f8I y’, k.t6ri n m.iałem. ,M T iytrPrTo w dniu 20 sierpnia pod 1.1. To
r 1̂ „ r  M  zaw .diio , łby
,i “ oty, kt6r ,  nam p. mini

. n? 5" 1 upow iada.
„Jeates , : ,P?w»lnionyin depesip tp p. Thoa-

J w S Ł t f f -  W - f c  .d p i. ,  jeńeli

P  r  «  8  y .

^  w/,isiej ° T U ja sk ieg o  książę W il
helm Radziwiłł jenerał piechoty, przedłożył wnio-
■ «  następujcy względem Towarzystwa kredytowe 
8° ziemskiego w W. Ks. Poznanskiem:

Izba panów zechce uchwalić:
. zważywszy, 1° że w W. Ks. Poznanskiem istnie- 
ski1Ul r. 1821 Towarzystwo kredytowe ziem- 

0 pod własnym zarządem, któremu najwyższym

rozkazem gabinetowym z d. 15 kwietnia 1842 r. 
dozwclonem był) dalsze wydawanie listów zasta
wnych; 2® że pomien one Tow. kredytowe zi mskie, 
powszechnego doznsjs zaufania, tak u uczestników 
swoich, jako i w rozlegle szym zakresie; 3° że obok 
tego ustalonego od dawna Towarzystwa, nowy In
stytut kredytowy zatwierdzony najwyższym rozka
zem gabinetowym d. 13 maja 1857 r. ogólnie u- 
znanej potrzebio rozszerzonego kredytu dla własno
ści ziemskiej czyni zadosyć jedynie pod takiemi 
warunkami, które jak najbardziej utrudniają przy
stęp do niego uczestnikom dawniejszego Tow. kre
dytowego; 4° że postanowione najwyższym rozka
zem gabinetowym z d. 13 stycznia 1859 r. układy 
między Rządom a komisarzami Towarzystwa nie 
osiągnęły żadnego skutku, i reskryptem m niste- 
ryalnym z d. 23 sierpnia 1859 r. zamknięte zosta
ły; 5" że następnie wydane, najwyższy rozkaz ga
binetowy z d. 30 Iipca 1859 i przepis ministerstwa 
spraw wewnętrznych z d. 24 listop. 1859 r. naka
zujący zlanie się obu towarzystw kredytowych 
ziemskich pod warunkami, któreby nietylko człon
ków dawniejszego Tow. kred. ziemskiego, lecz tak
że wszystkich wlascicieii ziemskich przystępujących 
do nowego Instytutu wystawiały na bardzo niebez
pieczne następstwa, rzeczywiście tamujące ich przy
stąpienie i pożytek z takowego; 6° że nakoniec 
tym sposobem kolej instancyj wyczerpaną zo- 
stała f

I*ba Panów zaleca Rządowi królewskiemu: „aby 
zaniechał w ogóle wyjątkowego postępowania z kre- 

Ii*m w W. Ks. Poznańskiemu — w szcze-
5ólo zaś, abyżądanegh od lat wielu umocowania 
do dalszego zaciągania pożyczek na dobra mogące 
>yó pożyczką obciążane, nie czynił dłużej zawi- 

słemna widoczną szkodę wszystkich uczestników da
wniejszego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
od warunków, które udział ten rzeczywiście ta
mują."

W  izbie niższej deputowany Morawski] wniósł 
na posiedzeniu 1 marca takiż sam wniosek jak po
wyższy przsz ks. Radziwiłła w Izbie panów wnie
siony. Wniosek tsn odesłany został do oddzielnój 
komisji z 14 członków składać się mającej.

Francya,
Telegram z Paryża z dnia 3go marca przynosi 

następującą treść ogłoszonej w monitorze z tegoż 
dnia depeszy ministra Thouvenela zdnia24go lute- 
50 do pasła francuskiego w Turynie księcia Tal
leyranda :

Depesza maluje położenie rzeczy powstałe we 
Włoszech skutkiem ostatnich wypadków, tudzież 
niebezpieczeństwa jakieby wynikły dla Piemontu ze 
zbyt wielki ?go rozprzestrzenienia jego posiadłości. 
Pomysł anneksyi — nadmienia Thouvenel — jest 
więcćj manifestacyą przeciw jednemu z mocarstw, 
aniżeli wyrazem przeważnćj skłonnności ku Sardy
nii. 6  iyby to uczucie nie było od samego początku 
powstrzymane, nieemieszkałoby obrać sobie takićj 
drogi, którąby roztropność nakazywała rządowi pie- 
monckiemu zwalczać. Nie wahanoby się wyrzucać 
Piemontowi, że gwałtownie zdradza Sprawę, dla 
którćj armia została zwiększoną, i że wystawiłby 
się na dwie zarówno smutne ewentualności: woj
nę i rewolucyę. Minister Thouvenel wskazuje roz
wiązanie, któreby mogło poniekąd liczyć na przy- 
ęcie ze strony Europy, i zapewniłoby Sardynii u- 

żywanie w pełni wpływu moralnego, jakiby miała 
prawo wywierać na półwysep. Kombinacyą tą by
łoby: z u p e ł n e  w c i e l e n i e  Parmy i Modeny do 
Sardynii, w i k a r y  a t  sa-dyński w imieniu Stoli
cy Apostolskiój w Romanii, i p r z y w r ó c e n i e  W. 
Księstwa Toskańskiego w jego politycz ićj i terry- 
toryalnćj autonomii. Minister francuski jest tego 
zdania, że anneżsya Toskanii odsłania ukrytą myśl 
wojny przeciw Austryi dla zdobycia Wenecyi, tu 
dzież zastrzeżenie, jeżeli niezrewolucyonizo srania, 
to przynajmnićj zagrażania pokojowi państwa pa
pieskiego i Neapolu. Jeżeliby gabinet turyński 
irzystąpił do projektowanego rozwiązania, wtedy 
Francya nie tylkoby obstawała za tą kombina- 
cyą na konferencyi albo kongresie, leczby ją na
wet ogłosiła za nienaruszalną od wszelkićj ob- 
cćj interwencyi. Wolno gabinetowi turyńskiemu 
inną obrać drogę, Francya jednakże w podo
bnym przypadku żadną miarą niewzięłaby na sie
bie odpowiedzialności. Następnie Thouyenel prze
chodzi do pytania względem przyłączenia Sabaudyi 
i Nicei, które w obec powiększenia Piemontu 0 - 
kazuje się być koniecznością geograficzną i nie
zbędną dla bezpieczeństwa granic francuskich. 
Minister nadmienia, że będzie strzegł interesu Szwaj- 
caryi, który Francya pragnie wziąść pod rozwagę 
i wzywa posła francuskiego, aby zwrócił uwagę hr. 
Caveura na ten punkt a zarazem oświadczył mu, 
że Francya niechce nakładać przymusu na ludność, 
a nadto rzą i cesarski niezaniedba — skoro mu się 
zdawać będzie stósowna po temu chwila zawe
zwać poprzednio mocarstw europejskich do narady, 
by zapobiedz mylnym tłumaczeniom pobudek, które 
postępowaniem jego kierowały. , ^

Pod tą samą datą przesłaną została do nr. Per- 
signy depesza, zawierająca w sobie wykład proje
ktu przedłożonego Piemontowi w ostatnich pro- 
pozycjach. Gdy Austrya odrzuciła propozycye gabi- 
neta angielskiego, rząd cesarski pozostał w prze
konaniu, że się mu inaczćj niepowiedzie dopełnić
moralnego zobowiązania swego, jak tćm, aby za
sada powszechnego głosowania, n a  którćj także 
polega własna tego rządu prawowitosć, stała się 
również podstawą nowego porządku rzeczy we 
Włoszech. Teraz wstrzymuje się doradzać to Angin; 
faktyczny zaś rząd Włoch środkowych poczytuje 
ia  rzecz niepotrzebną żądać w tym względzie no

wego glosowania. W  obec tych stosunków, rząd 
francuski mniemał, że należy mu przytoczone po- 
wyżćj propozycye postawić. Hr. Persigay jest upo- 
ważaiony udzielić lordowi Russellowi odpis depe
szy posłanćj do Tarynu.

W ł o c h y .
Z FI ireacyi donoszą 24 lutego, że Ricasoli prze

pisał dekretem z dnia poprzedniego rotę przysięgi 
dla gwardyi narodowćj następującćj treści: „Przy- 
sięg\m królowi i jego królewskim następcom wier
ność, lojalne przestrzeganie ustawy i innych praw 
państwa i Ścisłe zadosyć czynienie wszystkim moim 
obowiązkom, dli jedynego dobra króla i ojczyzny." 
Innym d .'kretem z tegóż samego dnia zakazane 
zostały dzienniki Civilta Cattolica, Armonia, Giorn. 
della Religiose, Della Cittlła) l i  Cattolico, l i  Pie- 
montese, tudzież II Campanile, albowiem jak mówi 
dekret, dzienniki te „niepokoją sumienia i odwie 
czno prawdy religii mieszają 1 doczesnetni spra 
wami świeckiemi, wiarę i oświatę podkopują, spo
twarzają ludy i rządy, a nawet samego obrońcę 
Rzymu, Cesarza Napoleona." Zarazem zakazane 
są w Toskanii wszystkie pisma religijne jakie wycho
dzą w Rzymie i w krajach papiezkich.

— Władza papieska w Castello wydała następu
jące obwieszczenie:

„Rozporządzenie policyjne, na mocy ktorego nikt 
bez poprzedniego pozwolenia rządowego niemoże 
wydalać się za granicę, poszło jak się zdaje w za
pomnienie. Z wyższego polecenia przypomina się 
takowe celsm ścisłego przestrzegania, zawiadamia
jąc zarazem, że ktokolwiek na przyszłość przeciw 
niemu przekroczy, będzie aresztowany i oddany 
komendzie wojskowćj prowincyonalnćj do dalszego 
postąpienia."

Kronika miejscowa i sagram czna.
Kraków 5 marca. Wcioraj danym był w sali redntowdj 

zapowiedziany koncert na korzyóć ochronek. W  koneercie tym 
w tak pięknym celu urządzonym, wzięli udział:panna Helena 
Zawijzanka którćj Śpiew w tutejszym teatrze tylokrotnie po 
blicznodć hucz nemi okryła oklaskami ; znani w tutejszym I wie 
cie muzykalnym państwo Salomońcy, p. Krazl wiolonczelista 
orkiestry tutejszćj, oraz wyborna muzyka pułku króla hanower
skiego. PublicznoSó tak imionami artystów jak szczególnićj pię
knym celem koncertu zwabiona, napełniła salę i gal ery ę i kałdy 
odegrany lub odśpiewany kawałek grzmiącemi przyjmowała o- 
klaskami. Szczególnićj zaś podobała się gra pani Salomoóskićj, 
która wykonała na fortepianie koncert Moschelesa, oraz czysto- 
ścią głosu i wybornością metody zalecający się Śpiew panny 
Zawiszanki, która odśpiewała piękną kawatinę z opery „Czar
ne Domino", oraz duet z opery „Da Tmriata* wraz z p. Hie
ronimem Salomońskim.

— Na czwartkowem przedstawieniu w teatrze polskim da się 
słyszeć młoda pianistka panna Emilia Steibelt, krakowianka, 
która, jeśli niemówiąc ju t o ojcu jćj, znanym w mieście tutej- 
szem więcćj 1  imienia Adolf nił z nazwiska, odziedziczyła ta
lent swojego dziada, niepośledniego w swoim ctasie kompozy
tora i znakomitego fortepianisty, to moina się spodziewać, te 
stanie niebawem w pierwszym rzędzie artystek.

— Przed rokiem wielkie wrażenie sprawiła w świecie nau 
kowym wiadomość o aresztowania w Lipska Doktora Lindnera 
profesora teologii w tamecznym uniwersytecie, w skutku wy
krycia popełnionych przez niego kradzieży książek, rękopismów, 
inkunabułów, tudzież uszkodzenia wielu dzieł kosztownych 
przez wykrojenie z nich rzadkich rycin, malowideł itp. Proces 
w tćj sprawie ukończył się 29go lutego, a obwiniony ska
zany został na 6 lat do ciężkich robót. O ile sie dało roze
znać, od maja 1858 do końca tegoż roku, około 500 uszko
dzeń popełnionych było tym sposobem, a lubo wiele rzeczy 
skradzionych biblioteka odzyskała napo wrót, wszelako nadwerę
żone druki i rękopisma przez wykrawanie z nich kart lub ma
lowideł, nie odzyskają dawnćj swój wartości. Obwiniony tłóma- 
czył się żądzą posiadania rzadkości bibliograficznych. Następu
jąca okoliczność smutne rzuca światło na ową namiętność, 
która go przyprawiła o zgubę. Pod koniec 185* roku umarło 
Lindnerowi (był on protestanckim księdzem) dwoje dzieci. Stra
ta tych dzieci zdawała mu się być przestrogą, a zarazem ka
rą. Pokryjomu więc zanosił napowrót do biblioteki skradzione 
rzeczy, lecz ujrzawszy się z nich ogołoconym, żal mu się ich 
zrobiło, i powtórnie wykradał je z biblioteki.

Przegląd polityczny.
Dep**z* UlegraĄnnr.

F r a n k f u r t  n. M .3m iro».W yd* ^ * w*ł2ku nie
mieckiego wyznaozony do s p r a w y h e s k i ć j ,  wniósł, aby 
utrzymać konstytuoyę z r. 1852, le i* ni® r§Qzyó za for
mę jćj z r. 1858, pominąć deklaraoy® rządowe za 
komtytuoyą r. 1852 i przyjąć z konstytuoyi r. 1831 
to co się tyczy żądań Alanów. Spodziewają 
ie  rząd pruski złoży ze swój 8trony osobne 0- 
iwiadozenie.

L o n d y n  3 marca. N a wozorajsróm posiedzenia 
Izby wyż*zćj parlamentu podsekretarz stanu spraw 
zagranioznych lord W odehouse p rteJ ł żył Ijbi* 
dokumenta tyczące się Sabaudyi. W  niższćj 
sir R  bart Peel poozytuje oświadozenie lorda Rus
sel* 00 do Sabaudyi za niedostateo*116. > p y fa , ozy 
Cesarz Nspoloon choe wziąść dl* stobi© wszystkie 
przejńoia alpejskie. W idocznie—^mówi dalćj Peel 
naganiająo gwałtownie politykę napole ńską — Ce
sarz Franouzów zamierza woielić Ssbaudyą bez 
względu na to 00 powiedzą inne Państwa euro
pejskie. Zawiódł on Anglię, która s to sn ją o  się do  
jego żyozeó, poczyniła konoesye pr'htyotne i han
dlowe. Bright nagania ton, jakim Peel przem awia, 
i mniema, że podobny sposób wyrażania B;^ t za. 
tniast naprawiać, pogorszą tylko sprawę. Jeżeli 
się wykaże, jak  mówcy o tćm donoszono, że Sa- 
baudya pragnie połączyć się * F raccyą, w tody  
Anglii nie powinna już ta kwestyą obchodzić. 
Niechaj raozćj S tbaudya przepadnie, zanimby s ‘ać 
się miała powodem zatargów między Anglią a

Francyą. Lord Manners uważa przeoiwnie, iż 
sprawa ta mocno Anglię obchodzić powinna. Pa- 
~et poczytuj > motywa Brighta za samolubne, 

l i ln *  odpowiada, że Szbandya pragnie połą- 
otyć się z Franoyą, a woozach jego Paget prze
sadza pod względem ważności tćj sprawy. Lord 
Rtt*se!l oświadcza, i i  nie może jeszcze wyrazić 
swego zdania o mowie tronowćj Cesarza Napo
leona . gdyż takowa znaną mu jest dopiero z tre
ści telegraf )warćj. Dziś jeszcze zapewniał poseł 
francuski, że Cesarz zamierza podw zglęlem  S a 
baudyi zasięgnąć zdania mocarstw. Cesarz uważa 
przyłąozeme Ssbaudyi za potrzebne, on zaś (Rus
sell) innego jest zdania. Ponieważ Europa będzie 
w tćj sprawie zapytaną, przeto objawienie zdznia 
Darl imentu w tćj chwili byłoby wielce przykrev. 
Lord Cowley otrzymał dziś zapewnienie od Thcu- 
venela, że lubo w mowie tronowćj nie było o tć n  
wzmianki, Cesarz zamierza zaDytać ludność Sa
baudyi, a bez jć j zezwolenia Sabaudya p rzyłą
czoną nie będzie. W końcu składa lord Russell 
dokumenta tyorące się przyłąozenia Sabaudyi i 
nadmienia, że mu byaajmnićj nie wiadomo, aby 
pod względem tego przyłączenia istniał j  ikowy 
traktat i w ogóle powiedzieć może, iż Anglia 
bez uczestnictwa innych mocarstw nie przystanie 
na annezyę. Niemasz powodu przypuszczać, aby 
Francya przedsięwzięła jakie kroki bozpośrednie 
do woielenia tego kraju.

T u r y n  3 maroa. Opmione zapewnia, że hr. 
C ivour odpowiedział pod względem uporządko
wania W łoch środkowych (patrz notę Thonvanela 
do Talleyranda pod „Franoyą*) i w odpowiedzi 
tćj wyłożył pobudki które niepozwalają rządowi 
sardyńskiemu przystać na udzielone sobie rady, 
tudzież żąda od Franoyi, aby się zgodziła na an- 
nrxyę (Toskanii?), jeżeli ludność życzenia swoje 
stwierdzi.

T u r y n  2 maroa. Oazetta di Parma uTzymuje, 
ie  anneksya dopełnioną będzie w połowie maroa, 
pootem zaraz król przybędzie do Włoch środko
wych. Dziennik pomien>ony jako t r i  Dirilto naga
niają ostro zakazanie w Toskanii pięciu pism oza- 
sowyoh.

T n r y n  4 maroa. Rszultat głosowania ma być 
ogłoszony 20go t. m.

M e d y o l a n  3 maroa. M a t u  być urządzonych 
6 magazynów dl* wojska, każdy mieścić ma w so
bie żywności na 30 000 ludzi.

M o d e n a  2 maroa. Gazzetta di Modena pisze,
d i  uf irtyfikowattie Bononii prscxnaoxono na tan 

rok 4 miliony lirów.

W  rdpow ńdzi na pytanie którem zakończył śmy 
dzisiejszy artykuł wstęp ly , donosi i  Opinione, jak 
mSwi depesza turyńska wyżćj umiesrezona, że ga
binet riemonołii nie przyjął projektu f-ancuskirgo 
względem załatwienia sprawy W łoch środkowych,

Zgadrają się z powyższą wiadomością depesze 
el grafiozne z Florenoyi i Bononii z 2go t. m. 

które potwierdź ją i uzupełniają doniesien:e po
dane już przez nas w sobotnim numerze w tele
gramie z W i dni*, iż powołano w Toskanii naród 
do powszechnego głosowania w d. 11 i 12 t. m. 
na jedną lob drugą z dwóch nastapujących pro- 
pozycyj: 1) złączyć się z monsrehią konstytucyj
ną pod rządem król* W iktora E m m uelt zostają
c ą ;  2 ) utworzyć oddzielne królestwo. Wszyscy 
mieszkańcy wyżćj lat 21, mają prawo głosowan a. 
W  t*ki sam sposób i na ta tie  same propozycye 
powołaio do gł tsowania ludność w krajach E  uilii.

lndependance Belge priytaozając te deperze z Flo- 
r-ncyi i Bononii, wnosi, że gabinet turyński po
wziął śn ia łe  postanowienie: Choąo przyspieszyć 
wypadk*, odwołał się do woli narodu, do powsze- 
chuego głosowania. Jeżeli wypadek głosowania 
powszechnego potwierdzi życzenia wyrażone da
wniej przez Itb y , gabinet turyński przyłączy te 
krfcjg do Piemontu i etanie przed F rancją  i Euro- 
pą oparty na tćj mmifsstacyi narodu: w razie 
przeciwnym, uwolni się od odpowiedzi: ?i ś i p k ą  
Włochy na niego wkładają. Jest te śmiałe lecz 
zrę-zne postępowanie.

H r. Arese umyślnie wysłany przez krćN W i
ktor" Emanuela do Cesarza Napoleona, jrohwł 
z j-owrot m z Paryża do Tarynu wieozorem 2go u. m.

Z M-rsylii donoszą 2go, iż według otrzyma
nych t m listew z Rzymu, król W iktor E ~  lei 
zawirdou,ił Papieża, iż zrrn°z >nym może l ędzie 
obsadzić zbrojno Ma^clrę Ucnbryę, których mie 
S tkańcy n ^gną^ połączyć się z Piemontem Na to 
oświadozt a. e miał Papież odpo» i >dzi ć zagroże
niem wyklęcia.

Z powyższą wiadomością r^de-rłą  przez Mar
sylię, zgadza się po części don i sienie *7rogą lą
dową otrzymane z Rzymu z d. 26 lu*earc, i  l^ól 
Wiktor Emanuel przesłał do P  • i n a  przez X . 
Ste'lardi pismo żądają « pczwcle a do zajęć a 
wojskiem Romanii, Marchii i U  nbryi, l a0* ° tr*y- 
mał odmowną odpowiedź.

Z Turynu donos tą  2go b. ro., że jenerałowie 
Fanti i C ia l . ’in i  odjechali do Mo dany. W  Locarno 
msją się zebrać 4go b. m. kornisarze sardyńscy i 
szwajcarscy celem p o ro z u m ie n ia  « ę  Względem 
żeglugi paroyćj na Lago magg10” *

Ostatnie depes*® te k p t lc m ,
L o n d y n  5 marca. Morning Herald (organ to- 

rysowski) opierając się na niewątpliwćj powadze 
zapowiada, że p- Thouvenel z powodu zmiany 
polityki Cesarza Napoleona podał się do dymisyi, 
która jeżeli przyjętą zostmie, hr. Walewski będzie 
jego następcą-

AntoniKłobtikc&tki, Redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  wuluoie austryaokidj).

K raków  6  marca

Banknoty polakie *a 100 *lr. oow. . .
Ruble ob razkow e agio  ......................
T alary pruskie aa 150 złr. now. . . .
Srebro nowe . • •  ...........................
Półimperyalfy ro sy jsk ie ...........................
Nupoleondory 20-fr. . . ..........................
Dukaty holenderskie waz a o ..................

austryaokle......................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami.
Obligacye inderan. z kuponami................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Akoye kolei galicyjskiej za sztuką . . 
Listy zastawne polskie z kuponami . ■

W i e d e ń  5 maron (te leg raf.)
Augsburg 100 i łre ń .......................................
Hamburg 100 M ark ó w ................................
Londyn 10 Ł ....................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ....................................
D u k a t ................................................. '
5% M e t a l i k i ..................................................

na walutę anstr...........................

zip .
żądają.

z lr .

zip

351
9

76 j
133

10 85 
10 15 

6 24 
6 30

ST -  
13
7 T j -
(04
1003

315 
7 

74 
131 

10 70 
10 61 

6 15 
6 20 

86  -  

72) ~  
76 — 
103 
100

1 Wyjechali. Józef Szyminakowski, Szymon Gryszczyńskl, j 
Natalia Dcb'eoka właż. dóbr do Polski. S*ra®t e " “kl
wł. dóbr do Bognohwały. Aleksander ’ d° ° ' 1* ’

i W ilhelm Korb w l. dóbr z żon* do Tarnowa. Feliks bar. Ko
nopka w ł. dóbr do Zagórzan. Gustaw Dembski, Józef, baron . 
Baum w ł. dóbr do Galioyi. W incenty K otlarski, Jan  W ilczeń- , 

; ski o b , Anaataay Rnsinowaki w l. drukarni do Bochni, 
i HOTEL POLSKI. Ka ol M a jew ak iw l. ddb£  1

bich Dr med. z żona z W a siew y. Karol Karwacki, Ale- 
t k san der Podwyaooki ob. z Polski. Atal Przyborowsk. obyw.
: ,  Debla. Jan  Oelts inżynier z żoną z Dębicy. Szymon Roaat 
5 s tyear z Mysłowic. Rudolf F icker w l. dóbr zB a  dyowa. Jó

zef Sebesta technik z Rzeszowa. Jaa  Bielowski kop. ze Lwo- 
wa Eugenia Gnsnerowa w l. dóbr z Frydrychowie. A. Jo s ti-  
les w ł. dóbr z Prostawio. Józef W einman piwowar ze S ło -  
twiny. Teodor Otto kup. z Lipska. J . W agner knp z Ham
burga.

3% „
Losy z roku 1834 ................................

*  ................................
„ 1854 .................................

Pożyczka narodowa.  ......................
Obligacye indemn. gatio......................
Akoye bankowe . •  ......................

_ kolei p ó łn o c n ó j......................
k r e d y t u  r u c h o m e g o  .  .  .  . 

"  k o l e i  f r a n c o s k o - a u s t r y a c k i d j

"** ' L w ó w  2  marca
Dukat h o len d ersk i...............................

a u s t r y a o k i ...............................
Półim peryal r o s y j s k i .......................
Rubel r o s y j s k i ....................................
T alar p r u s k i .........................................
P i ę c i o z ł o t ó w k a  p o l s k a  . . . . . .
Listy zastawne galic. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon...................
Pożyezka narodowa bez kupon.

marca.Warszawa
P ó łim p e ry a ły .......................
Obligi s k a r b o w e ..................

kupon . . .
L isty zastawne III okresu 

kupon

W rocław  3 maroa 
Banknoty austryaokie w mon. konw. .

n w mon. nowej .
Polskie b lety bankowo.......................

listy z a s ta w n e .......................
Poznańskie listy zastawne 4 “/0 . .

„  n n 3 *°/o * *
Obligi k rak .-sz ’ąsk.  .......................

rubli

. rubli

i ł r . 0 .

113 75
100 50
133

52 80
6 30 j

69 35
65 50
61 50
54 50

395
124 75
106 —

77 30
71 —

861
1940 —

193 60
263j — t

6 24 6 16 1
6 28 6 20

10 80 10 60
2  10 2 4
2  2 1 97

85 - 84 25 |
Tl 70 70 70
77 25 76 25 |

5 60
92 56 —

_ 1 70
U  89 14 87

------- ~  U l

76)
86 j -----

— 85 j
ion; —

90,s, - —
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„ D E R  A N E E R "
(KOTWICA)

Towarzystwo do zabezpieczenia życia i rent.
Kapitał Towarzystwa: 3 , 0 0 0 , 0 0 0  złotych.

( K o n c e s y o n o w a n e  w y . o H »  S , u T T  ‘  T

S3SS.“ "S? ; f ,kie inne t0"bi“*cye d0 “bMpie'v czema życia ludzkiego.

Siedz ib*  Towarzys twa znajduje s ię  »  Wi ed n ia :  „ a m  U o f “ Nr. 3 2 9 .

E  d  y k  t .
Bada zarządzająoa:

P r e z  d e n t :  W i c e - n r e z  y <1 e n t :
Niniejszym E d y k t e m  wzywa się wszystkich, 5 Jego Ekscelencya Franciszek hr. H artig , ( Edmund hrabia Zichy.

S z c z e p a n a  Wiśniewskiego j ok rzeczyw isty radoa tajny, minister stann i konferenoy.
. : .ua Vivioorn irnmnr. R a d c v  Z a r z a d u :

.  , . .  _ J A r tu r  b a ro n  O’S u ll iv a n  d e  G ro ss
J e g o  E k sc . E d w a r d  M e rc ie r , G u s ta w  S e h w a r tz  d e  M o h ren ste rn .

nlster stanu, by ły  minister finansów, oztone # r  J ó z e f  k a w a le r  d e  W in iw a r te r ,
izby repretentantów w Kraksom. - - * . . .

J a n  h r a b ia  L a r isc h -lU ó n n ic h ,

A n d re  L a n g ra n d  D um onceau-

K o m is a rz  r z ą d o w y

tó rzy b y  sobie do p a n a  S zczep an a  yy ism ew saiego 
pow odu je g o  u rzęd o w an ia  ja k o  b y  ego kom or-

i k a  s ą d o w e g o  w  C h r z a n o w ie  j a k ie k o lw ie k  p r e -  • ^  ^ ---------------  —  ----------------
snsye rościli, aby się do tutejszego C. K. ftędu kra- , król bc)c . m inister stanu, by ły  minister finansów,

i pretensyami w ^ 9

przeciwnym bowi©m razie kaucya 
w kwocie 30ĆK) zip. na rzecz wymienionego urzęd
nika na realności Catastr.-Nr. 29, 30, i 41 i Cons.-| » y rektor:

WS trwAC/ n o i c o i r i  MC .V.
adwokat nadworny i krajowy w Wiedniu. 

W i o e - d y r o k t o r :  D r p ra w  A leksy Timmery. 

IĆ ^ a ^ d T K Ó Ć h T ^ s  radca Namiestnictwa.U l  v a i a o u . - A u .  # r .  i
Nr 273, 274 i 345 w Półwsiu Zwierzyniec poło- ________ __________

|« S » D » U  31  styran i. 1 8 6 0  * £  „ g  “ U , » ” Ó W

UW IADOM IENIE.

[N. 449] W Bochni, w obwodowem i salinaraem Suma zabezp n f e r W S z y m  T O llU  istnienia Towarzystwa, sta -
mieście, jak każdego roku tak i  teraz środopoitny wynosząca, s u b s k r y b o w a n a  p o  p l e r W S l a y m  T O  l U  k o r z y ś c i ?  k t ó r e
Jarmark na ke n i e  zacząwszy od dw unastego n o w i n ie z a p r z e c z o n y  dow od, jak ogolue uznanie , .  n a s t r ę c z a  każdemu ko-
Marca odbywa i trwać będzie przaz przeciąg 5 Towarzystwo „ A N K E R “ przez swe wielostronne kombinacye nastręcza każdemu,
dni. Zwracają-, uwagę, ie  do tysiąca situk kom, nrzvg5Sło ś ć  w ła sn a  i familii na sercu leży . b i t

* któremi znaczna ilość, Pr /Y -------  Ą ^  ndliel#ia sie na imanie tak tutaj w Wiedniu w Biórze Towarzystwa,bywa sprowadzone, miedzy morem. *u«uuu , ' T f j
poprawnćj rasy się znajduje. O czem się publiczność ^  ^  incjj u
zawiadamia.

Z Magistratu obwodowego i salinarnego miasta
Bochni dnia 28 lutego i860. (* 1 4 -1 -3 )

1 U l  U R I  u u i i i v i u j 4     *

panów Ajentów najchętniój b e z p ł a t n i e .

I s i s e r a i y .

siu g J —
Reprezentacya dla wschodniój Galicyi znajduje się: ____

w K rakow ie » pp. P. J. KIRCHMAYER i SYN.
W  H I  d l l i  u  n „v owiny w# LW O W IE u p . A u g u s ta  S ch e lle n b e ra ,  (ullcu w y ś-

laisku i n» okrąg rsądowy Krukowski «»A u puuu K o n s ta n te g o  
P ą k o w i e .  PP. K a r o l  W o la ń s k i , W ilh elm  K r A h l i A ,  

R ZESZO W IE: p. L . S c h o tt;  — w ANDRYCHOWIE,

g S - I u s p e k c y a  dla ws.hodniój Gal.oyt . Bukowiny w » w  
seu Korolu Ludwika Nr. 312); -  dlu wschodniego Sjloaku . nu okrae

! B a s z k ie w ic z a  w B IA Ł E J; -  AjanUml 
E ib e n s c h a tz ; — w TARNOW IE: p.A . E ib e n sc h O tz ,
p. J. U n ger.  ________________

(1 0 3 - t )

711

P o o l ą g l  o i o b o w e  n a  k o l e j a o h  i o l a a a y o h .

Krakouca

O d c h o d z ą ;
do Warszawy 7 rano =  do Wiednia__
Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. — 
do Ostrawy (pr.Bogumin (Gderberg) do 
Prus) 9. 45 rano — do Rzeszowa 5. 4U 
rann;=do Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki 11. 40 rano. 

i Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po

łudniu; 7 56 wieczór, 
g Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po \ oludniu=t Prze 

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór=  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór=z Ostrawy (przez Bogu
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz — 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór=:z Przewor 
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec.

do Rzeszowa z Krakowa 12 1 w południe; =  do 
Przeworska 4. 30 po południu.

d k u k

K S IĘ G A R N I

n i i n u  wiRBiA
W  K R A K O W IE

wyszli i jest we wszystkich Księgarniach do nabycia

Nadleśniczy egzam inow any
atliuin stru jąry  do-» 

_  tyohoEss rnacEttelssy 
. nrzytem u l tM l t r a tm y  t e c h n i l E ,  t y c y  sohio cbjąó p o  
j >H<U: N a d l e i n l c i e g a  w C S o I lc y l lub » lo n y i .
'  g m y - B l i i s z u  w i a d o m o ś ć  pod lite rą: W . “  “  

w o r . h u ,
w 1 f r . e -  

(2 0 8 -2 -3 )

II
dla krajów c. k. Austryackich z dnia 20s 

grudnia 1859 r.
O p at rzo n a  o b j a ś n i e n i a m i

dla użytku przemysłowców, przedsiębiorców ręko 
[ u l ] dziel ików i czeladzi. (4-6)

Cena egzemplarza 30 cent.

RESTAURACYA
od lat kilku egzystująca

W HOTELU ROSYJSKIM
p o d  znakiem

od l e ° lipca rb. przeniesioną zostaje
1 DO

Do Handlu podpisanego już nadeszły

świeże Nasiona
jarzyn, kwiatów, trawtfc. db., których cenniki 
na żądanie przesyła f r a n c o .  (ios-4-8)

K ,  R u t k o w s k i ,
w Krakowie, w Głównym Rynku przy rogu ulicy Siannój.

P e w n a  Osoba jest  w chęci  wzięcia

Wioski przez zastaw,
w  cyrkule Bocheńskim lub W . Ks. Krakowskiem,

1 oho* dać na zastaw  4  t y z l ą c e  w  o b l i jg f t c y a c H  IB -  
d e m n i z s c y j n y c h ,  w t y s i ą c  b a n k a o t a m l .  Btoky 
sobie żyosył zrobić tukowy interes, rsćzy się sg tosić fr»nko- 
wuoemi listami do H r z o u t k a  pod li t . S . P .  (190 * -3)

Nasienia Kapusty
głowiastej,

w trzech najprzedniejszych gatunkach dostać 
można po S 5 -  C w. a. za łó t w. p. w Handlu

A n d r z e ja  D u tk iew ic za ,
( 97 2-8) przy  ulicy Floryańskiej N. B08/*30-

Przyjechali od A do 5 marca.
HOTKL POLLERA. Kasimier* bar. Konopka w ł. dóbr ■ Bi-

- 5 S T S Ł  ■ » •« ! ""“a s .S ’ffi::kup! ■ Tarnowa. Kropp Herman kup. a Bilska. Pilińskl Kon 
stanty w ł. dóbr « C aioyl. NiederfOreh Hugo ur*. kolei 
słowie. Dollezal Ferd saw. kolei > W iednia. K«lsoh‘ 8r Ąd° 'j  
kup. I  Drezna. Profit M arya guwernantka » F»ry*a. Mandel 
Maurycy kop eo * Ołomuńca. Herman Józef kup. n p y. 
R eitharek Kranc. Dr med., Kandler Franc, ekonom z Z«brzy- 
dowic. Ilatscher Ferd. komisar* dóbr ■ Ki śoieinlk. Kotkowski 
Apolinary w ł. 44br  ■ Hawlowio. Bohwermer E rnest kupieo 
t i  S*tutt«»rdu. Hoborski Antoni Dr. Pr »w» * .P r” w,°*k * 
Schiw i* R rasa rd  , ?4 llł ,  Chrzanowa. Pobyski Józef obyw . 
.  Krakowca. Freund W ilhelm kup. z Rnesnowa.

Wviechali: Hataoher Ferd. komisarz dóbr do Kościelnik. 
F rr  11 d W  lhelm kopiee 4 ,  Ożwieoima. Reitharek Frane. Dr. 
m*d K andler Frnno. ekanom do Zebrzydowic. Dollezal F e r-  
d a .a .4  ziw iad- k°W  d l Przeworska. Rost Emanuel inżynier 
aI RUłdl Rozł-Ywskt Kaa'mier* w l. dóbr do Jażwm*. Szum- 
.U  T.nnóld w ł, dóbr do GaUeyi. D zbsństl Ludwik nacz. do 
skl L ®®P0,dp .liń k; Ronstaety „  dóbr do gieklówki. Kropp 
n l 0 t  yi „ n  do Rzeszowa. R.M4 F erd. kup. do W ro-

a i s - a - o r - ^ 4^ . ^  a > * * T
Antoni ju rysta  na pryW .
Sambora. Daumer Eugeniusz k 
rycy i Edw ard w ł. dóbr Jnia
sb a. Spitz Ignacy kup. do VY ,

HOTELU SASKIEGO.
(1T4-2-9) Aleks. H e u r te u x .

SfBESTADRiCYi*
HOTELU ROSYJSKIEGO

w  K R A K O W I E
przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 3aT/604

położonego,
ilotychcM* pod tnaUem „Bialćj R ó ż y -  egiystojąca,

jak rówuież

dwa Sklepy frontowe
od św. J a d a  r. b. do wynajęcia.

  - , iw* natr.e lub frankowane pisemne 1a ytania, od-
właściciel. -  .’ray,

d > Dreana. Mansziowlo Mau- | w i  na ję c iu  R E S T A U R A C Y I k o n k u r t  n e y a  F r a n c u z a . 
S Hoże Karol ajent do B io l-1, ; T g T o r n n t a w i a k a  sz c ze g ó lo ie  u w ig lę d n io n ą  10-

W  K B A K O W C U
w  o l b  w od zie  P rzem ysk im

ze stajni JO . księcia A. Lubomirskiego będf 
od I g o  m a r c a  r -1 > .

w nnstępują-do klacz przypuszczane O G I E R Y  
cych cenach:

1 ) Dżedran“ arab, połndj krwi, z łotognfały z łr
2 ) "Cohajlan® J tt0  <tto sknrogniady „
3 ) „Ba»zibozuk“ dtto dtto szpakowaty „

. . • u Jttn  nłtn lr*M  ^

—
o .  4 . „ . D e m b o w i e c  ( m i a s t e e s  k o )
z przyległożelaml Msjscowa, Zarzyoe i Ł asy . Terrytoriu®  
1,100 morgów, folwarków dwa. P rsy  gożoińou, pół nuli od 
Ja s ła  położone. Kupujący esystego dochodu blisko szeżń pro
cent znajdzie w czynszu płaoonym przez dsierżawoów.

M - B l i ż a s a  wiadomość u w l.żcio ie la  pod a d r s s ą : E  D  
w GROMNIKU, poczta C iężk o w ice .  (1 8 7 -2 -3 )

». 100, 
60,

 ____________  j 5 0 ,
4 ) "Abdalah* i a °  d“ ° k»'ry « i, 60,

Doprowadzone klacze bjdą umleazczone w stajniach dwor- 
skioh cdsio oraz i otrrvmanie m'ed mogą dziennie po 33 kr. 
waluto austryack*. — Zyoiący sobie doprowadzić klacze, rą 
czą sie zgłosić do koniuszego M ullera  w K r a k o w o u  
poste restante. __________   ( 1 9 0 -2 - 3 )

Dom f i  m urow any
p i ę t r o w y  z O f i c y n y

nod L 25 4 / . 0 9  przy ulicy Reformaokldj położony, jest 
s p r z e d a n i u .  — Bliż-za wiadomość u p. S ta c h e r s k ie g o - 

 ̂Budowniczego, m ieszkającego pod L . 2 9 2 /.., w domu W- 
i Hedlmajerą n « « P ^  (200-2-6)

Kąrol ajent — -  
Steinhaus Józef kup

w y n a ję c iu  a e n a u i Cu a , « . . - » » —
. . l u b  W a r s z a w i a k a  szczególnie uwzględnioną zo

stanie. (157-3-10) Ł  e  w l e k ł .  Isba: Spitz Ignacy kup. do ióbr |o  T łrn o w ł Qold,
Jasła. Dzwonkoweki Apol . “ ^„jaiechow ski W ikt0r  w łaśc  1    .  T _
hamor Fryd. kupiec do Rosy*. oJ r Ł  dAbr ^  N jow a I O  O  P  A  I V  I
dóbr 4o Bo,^ ow °: * #g®J“ dóbr do BiezJ^*^!. Piasecki Jó -I  | j  U  1  A  1 1  1
sof w łmd5b, do Trzęsówki. .P o ls k i .  4 4 .  r  I z  za granioy, posiadający niepospolitą zdolność

łlOTU1! h a a k i  Adolf Hoiimfcki ob* ® ® C a y - I .  a vmvwaniu ocrodów nowyoh i ittry o h
dewicz bnchhalter ze Lwowa. Fruio ., Gram * di* ^ J * I , t t ki  i natury, 00 do? ° r od"  P««znkuJ

zakładaniu

Gram nlskinaoz. powiatu I i ^ d o  o .rodu  ^ . le4y , " s in k u jS  m ie jsca /Z a-*
"w 'lad v slaw  Kaniowski 0. k. ndjunkt są4owy j sztnki  Krn.k0wie w Hotelu W arszawskim  pod k ró lem 6.

.  k ^ s .  w s a a f i Ł W - - —z Jaworzn!*.
a Przem yśla. Edm. de Lavaux m .  " " "  _■ J ' L h  
P ilecki ck ' por. z Wadowic. W tocenty KoUari T  rnowa. 
ozeński ob . Anastazy R u .mowskł w ł. d rn k s rn l_ « j------------

Drukarni „C ZA SU .
(2 1 6 -1 -2 )

S P l  > r iT K Z E Z F N  1A M K T E O R o l c x h c z n E

W  G R O M m i K V

cyrkule Tarnowskim
zacząwszy od 15 marca następujące ogiery za niżej 
wymienioną zapłatę puszczane będą:
„Aristocrat* gniady czystej krwi angielskiej z Cro-

kery po Rococo ........................... 60 zł. w. a*
„Sir Dawid* kaszt, czystej krwi angiel

skiej z Lady William po Galopade 40 „
„Hulluk* brud. kaszt., krwi angielskiej

po Seymourze • •  ....................... 30 „
„Boxer“ gniady krwi angielskiej po Ca-

brerze  ^5 „
„Tarleton* kary, krwi angieskiśj po

Seymourze  ........................................15  B
„Nazyr* gniady krwi oryentalnej . . 10 „

Od każdej klaczy oprócz wyżej wspomnioaej o- 
płaty dla stajennych 1 zł. w. a.

Za stajnie, owies, siano i podścioł, dziennie od 
klaczy 45 centów.

Kilka z wyz wspomnionych ogierów, tak jak i 
kilka młodszych, są do sprzedania.

Adres pocztowy; Z rząd w Gromniku, poczta 
Cięszkowice. (ise-2-5)

'  T S A T E  w  KRAKOWIE, 
pod dyrekcyą J u l i n u a  P fe lffra .

Dziś we Wtorek doia 6^0 Marca 1860 r.
PODROŻOMANIA.

Komfdyn w 4 obrsssch oryginalnie prses J. Koi seniowsklrf®'

P a n n a  D uprć
t a n c e r k a  t e a t r u  W i e d e ń s k i e g o ,

wykonu mljdry aktami tańoe w stosownych kostinmnob-

J S*pQ

60a

i

wys. bur. 
w lin. P»r- 

prs>
0 ’ Resum.

stan olep. 
podług

Rsnumura

wilgotn.
powietrsn
wsgljdna

“ST 2 332’”  03 +  1 7 63
10 382 1° — 0 3 99

4 6 332 10 0 0 100
—

2 331 34 +  3 6 60
10 330 15 0  2 96

6 6 327 15 1 2 68

W

F . K a g o r z e w s k i .  -
llz^dxca Drukarni, Antoni Rot hor.

kierunek 
1 następnie wiatru

wsohożnl śrećnj 
■uohodni śreću* 

s ł ń y .
śrećnl 
słnby

stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrsne

■miana ciep** 
w oiągu 4*1^

od do

pogooa i  chmurami 
•  * 

------»_____ * ś n i e g
— 8 ’4

+ t  9
» » 

pochmurno’
(DODATEK).



Dodatek do NL 54 dziennika „ t l iS : z 4.3 Marca i860.
.v h v d o b o i v &“,

TOWARZYSTW# DO ZABEZTIEOZAIIA HIPOTEK.
Kapitał Towarzystwa 10,000,000 złotych w. a.' *09%

l^ ite d z ib a  Towarzystwa znajduje się w Wiedniu am Hof Mr“ 3 3 9 , ^
gdzie się wszelkich wyjaśnień najchętniej udziela.

Rada Zarządzająca:
Prezydent: «ieĝ o Ekscel. iFranciszek Urabia Hartlg-

M inister Państwa i konfsre c y i, Prezes k om isji imedyacyjnćj do uregulowania podatków stałych.
V ice -P  rezy d en c i

Edmund hrabia Zichy,
właściciel dóbr.

CzTonkowle:
Jego Ekscelencja Edw ard Mercier, Dr. Maurycy de Slubenrauch,

' belg. minister państwa, b. minister fiaansów, ctlonek izl y reprezentantów w Brukseli. c. k. profesor prawa w Wiedniu.
Alfons Nothomb, Karol kawaler de Suttner,

były król. belg. minister sprawiedliwości, członek izby reprezentantów w Brukseli. właściciel dóbr.
Arthur baron O’Sulivan de Grass, Edward W iener

właściciel dóbr. bankier.
Gustaw Schwartz de Mohrenstern Dr. Jó ze f kawaler dc W'iniwarter,

właściciel dóbr. adwo at nadworny.

D. Józef książę Golloredo-Mannsfeld
Prezes Komisyi długu państwa.

Dr. Jó ze f Bach, 
adwokat nadworny i sądowy w Wiedniu.

Jules Delloye-Tiberghien, 
bankier w Brukseli.

Maurycy de Ilirach B is c h o f f s h e im ,  
bankier w Brukseli.

Rudolf hrabia Hoyos, 
właściciel dóbr

D y r e k t o r :  Andre Langrand-Dumonceau,

Szczególne korzyści zabezpieczenia hipotek.
Dla wierzycieli:

t .  Gwarancya punktualnej w y p ł a t y  pro
wizyi w każdym terminie przypadłością któ
rą  „yindobona“ za dłużnika uskutecznia.

2 . Gwarancya niezawodnego z w r o t u  
kapitału , przez co wierzyciel uchroni się od 
materyalnycb i moralnych strat, jakie z wy
egzekwowaniem każdego hipotecznego długu 
połączone 89.

3. Największa łatw ość do przeniesienia 
własności lub cesyi pozycyi hipotecznej.

Dla dłużnika:
1. ‘Łatwość otrzymania pożyczek w ogól 

T n rści, oraz
2. na dłuższy termin wypłaty;
3. ułatwione odnowienie pożyczki.

Wi c e  Dyrektor  Dr. praw Aleksy Timmery

Wykazanie głównych zasad Towarzystwa 
„Vindobona“ .

Dotkliwy stan kredytu realnego zatru
dnia od dawna posiadaczy ziemskich i ka
pitalistów niemniej, oraz zwraca na się 
Uwagę pisarzy, mężów’ politycznych i finan
sistów. Pytano s ę , zkąd to pochodzi, że 
*er«z całkiem przeciw naturze rzeczy, nic 
•de jest trudniejszem, jak otrzymanie kre
dytu na ziemię i dobra. Odpowiedź bardzo 
*«two się znajdzie: przyczyna leży w pe
wnym stopniu w nieufności, jaka przeciw 
Wierzytelnościom hipotecznym powzięty zo
stała.

Czyniono liczne doświadczenia w rozmai
tych krajach, by temu zapobiedz; lecz nie 
odmawiając tym próbom ich wartości, prze
cież przyznać trzeba, że żaden z przedsię
wziętych dotyczących środków celu nie osią- 
6 ną ł ;  położenie nie zmieniło się w niczem, 
z czego niezaprzeczenie wynika , że dotych
czasowe starania do podniesienia kredytu 
saiemskie^o były  niedostateczne, i że nastą- 

, 'eczność zapobieżenia temu smutne- 
TSUnowi in„emi środkami.

roz8zcrzenitr/'eŻe,lia Pr / yProwad*iły na myśl 
, .  , .  , e zasady Z a b e z p i e c z e ń  na

’I10 e '* spos.bpu powstało Towa
rzystwo 1,1 d „ h o na“

T a  nowa instytUCy aj która najznakomitsze
organa dziennikarstwa z zupełnem zadowo
leniem przyjęły, powinna być tak kapitali
stom jak posiadaczom w wysokim stopniu 
pożądaną, ponieważ jej powołaniem będzie, 
im wielką przysługę wyrzj|d ej«{

N ader dobroczynny cel przedsięwzięcia 
okazuje się z nowyż wyrzeczonego samo 
Przez się, jednak nie od rzeczy będzie, przy
toczyć tu bliższe wyjaśnienia.

łstota kredytu realnego zależy w lokowa
niu kapitału na nieruchomem majątku. Na 
b r\u  „apitałów nie można się skarżyć by

najmniej, by posiadaczom ziemi skuteczny 
lomoc udziel ć ; brakuje tylko zaufania i pe
wności otrzymania kapitału i procentów. Po
d ług  teraźniejszego stanu rzeczy są poży
czki na hipoteki niebezpieczeństwami, prze
szkodami i niedogodnościami ze wszech stron 
otoczone. Je s t to prawdy zanadto uznany. 
Z  tego zaś powstają dwojakie następstwa, 
równie szkodliwe dla posiadaczy jak  i go
spodarstwa: kapitały szukają innych uloko- 
w ań, a trudność otrzymania pieniędzy na
wet na najlepszy hipotekę w zrasta coraz bar— 
dzićj.

Nie będzie to trudnem zadaniem, przyczy
ny tego stanu bliżej zgłębić:

A. Nawet najlepsza hipoteka nie nastręcz 
zupełnej pewności tak co do regularnej wy
płaty procentów, jakoteż punktualnego zwro
tu k ap itiłu ; inneird s ł odami ,  wierzycielowi 
h ip o te c z n e m u  brakuje, pomimo wszelkiego 
realnego zabezpieczenia się dostateczni rę
kojmia, że mu procenta i kapitał w prawnie 
oznaczonym lub ugodzonym terminie przy
padłości zapłacone zostanę. Cóż pozostaje 
w eizycielowi do czyn;enia, jeżeli ta w ypłata 
nie nastąpi? Nic innego jak tylko udać się 
na niemniej kosztowna jak  i nieprzyjemną 
drogę egzekucyi, narazić się na wszelkie 
niebezpieczeństwa długo trwającego i nie
pewnego procesu, a wyliczywszy potrzebne 
koszta ogołocić się na jakiś czas z pewne 
części swoich przychodów, by w razie naj
korzystniejszym może, swego dłużnika zruj
nować a  pomimo tego prawdopodobnie tylko 
część swych wierzytelności uzyskać.

B. P rzy kapitałach wydarza się bardzo 
rzadko żeby się pokup i chęć sprzedaży 
równocześnie spotkały. Trudności w tym 
"zględzie wzmagają się jeszcze bardzie 
przez to że szukający pożyczkę, jak s ę to 
zwykle dzieje, stara się otoczyć tajemnicę; 
gdyż przy teraźniejszych stosunkach widzi 
publiczna opinia w zaciągnieniu długu hipo
tecznego nie dążność posiadacza polepsze
nia swego położenia przez stosowny ope- 
racyę, lecz jedynie jego krytyczne^ stanowi
sko. Możliwość otwartego dzi łaeia , wolne 
konkurencyi jest przez to v ykluczona

D. Do tego pizychodzi jeszcze 1 t0 
że dający pożyczkę życzy sobie ile moż
ności być w bliskości os >by swe^o dłużni
ka; że kapitały, które ulokowania na hipo

W  tej samej chwili, w której ten stan się 
zmieni, w której pawność i regularność na 
miejsce niepewności przyjdę , pójdę kapitały 
swym naturalnym torem, zwrócę się w pier
wszym rzędzie ku hipotekom, to jest ku zie
mi i do dóbr, do gospodarstw a, które jest 
t a r c z ę  i o b r o n ę ,  a a a t k ę  k a r m i c i e l -  
cę wszystkich państw.

Dla czegóż odwraca się kapitał coraz 
mrdziej od posiadłości ziemskich, dla cze
go szuka innego ulokowania? Nie dla wię
kszego, lecz dla prędszego i punktualniej
szego otrzymania prowizyi, które w pewnym  
dniu, nawet w pewnej wyznaczonej godzinie 
następuje, jak się to np przy wszelkich pa
pierach państwa dzieje. Z a tę regularność, 
ten najgłówniejszy punkt kapitalisty, po
święci tenże często daleko większy pewność. 
Od tego dnia, w którym kapitalista z pro
centów sw ego kapitału żyjący, na punktu
alne < trzymanie swej prowizyi liczyć może, 
przestanie tenże lokowanie kapitału nie raz 
na koszt roztropności i pewności.

Otrzymanie dochodów z kapitałów hipoteko-
* anych z największą punktualnością—-jest ru^- 
zachwianem życzeniem, jest naturalnem upra
wnieniem każdego wierzyciela hipotecznego; 
i jak tylko ten moment nastąpi, podlegnę 
stosunki co do rozdziału kapitału zupełne
mu przeistoczeniu. Towarzystwo „ V i n d 0- 
b o n a w jest do t ’go przeistoczenia pow oła
ne. Zabezpieczenie hipotek, które zaprow a
dza,  usuwa wszelkie trudności, i oddala 
wszystkie przeszkody i niebezpieczeństwa, 
przyprowadzajęc do zgodności interes kapi
talisty z interesem posiadacza; ofiaruje swo- 
;ę  pomoc nie tylko bioręcemu pożyczkę lub 
starajęcemu się o ulokowanie swego kapi
tału, lecz może być oraz użyte 1 przez tych, 
którzy już pożyczkę zaciągnęli h h  kapitały 
swe wypożyczyli.

Towarzystwo „ Vindobonau udaje się do 
posiadaczy i kapitalistów odzyw ~jąc się do 
nich wyraźnemi s ło w y : Za opłatą premii 
zabezpieczenia przyjmuje Towarzystwo 
gwarancyę regularnej i  punktualnej wy
płaty prowizyi ja k  równiej zwrotu kapi
tału , a przez to, że w miejsce dłużnika 
wstępuje, zobowiązuje się, &e przypadłą  
prowizyę na terminie kontraktem wyzna
czonym wierzycielowi bezpośrednio zapłaci.

Premia, którę Towarzys*^0 pobiera, ma 
pokryć ryzyko, które na siebie bierze, że 
zabezpieczy kapitał lub procenta zapłacić 
musi, również wszelkie możliwe straty. P re
mia, która wierzyciela od mąteryalnej szko
dy i moralnej utraty ochrania, służy  oraz 
Towarzystwu jako wynagrodzenie za zali- 

I czki, które za hipotecznego dłużnika ponieść

tekach szukaję, nierówno sę rozdzielone, 
w jednem miejscu brakuję, w drugim zaś 
w zbytecznej ilości się znajduję; nakoniec że 
wierzyciel, który przed czasem przypadłości 
swój kapitał otrzymać pragnie, nie łatw o 
nowę dobrę hipotekę na swo,ę pozycyę
znajdzie. _  _  ,  r -------------- . °

Jest to słabym  obrazem teraźniejszego | może, jak niemniej, za wypaść mogęce ko- K tó ry ż  kapitalista zechce się nadal jedną
stanu rzeczy co do wierzycieli i dłużników, j szta procesu i skutki opóźn.onego z w ro tu , tylko gw arancyę kontentować, jeżeli tylko

kapitału, o które pożyczajęcy już się nic 
więrćj nie ma obawiać.

Z  tugo wypływ a niezaprzeczenie, że pewność 
punktualnej wypłaty prowizyi jest pierwszym 
wynikiem takiego zabezpieczenia, oraz że 
wierzyciel nie będzie miał więcej przyczy
ny obawiać s :ę o zwłokę zwrotu kapitału 
na terminie przypadłości. Towarzystwo sa
mo się o to postara, i na niem ciężyć bę
dzie całe niebezpieczeństwo. W ierzyciel ma 
wszystko zapewnione, procenta i kapitał, o- 
raz spokojność u m ysłu , ponieważ regularne 
otrzymanie prowizyi j°s t zagwarantowane 
przez Towarzystwo, które ją za dłużnika 
w wyznaczonym terminie zapłaci niemniej 
zostaje i kapitał przeciw wszelkim możliwym 
stratom zastrzeżony; zamiast jednego zasta
wu < sięga się więc dw a; zamiast pojedyn
czej rękojmi realnej zyskuje kapitaista tym 
sposobem drugę gwarancyę w kapitale To
warzystwa „Vindobonau i kasie tegoż, któ
re za wypełnienie zobowięzań dłużnika ręczę.

Jeżeli to jest rzeczą niezawodną, że wy
sokość stopy procentowćj z niebezpieczeń
stwem utraty kapitału stoi w równym sto
sunku, to można się z pewnością spodzie
wać, że przy pożyczkach hipoteczny) h, | rzy 
których to niebezpieczeństwo przez dwojaką 
gwarancyę Tow arzystw a zupełnie uchylone 
zostaje, stopa procentowa się zniży, i kapi
ta ły  na pożyczki hipot rznę coraz w zna
czniejszej ilości zwracać się będę.

Towarzystwo „ Vindobonau przedstawia 
się zatem jako z a k ła d , o ile pojedynczy 
w swoich zajadach, o tyle korzystny i roz
maity w’ swoich skutkach; można go wkrót- 
kości następująco opijać: wz«nacnia, pod
wyższa i podwaja wartość pożyczki hipote
cznej, nadając takiej pożyczce piętno regu
larnej i punktualnej w ypłaty.

Znajdzie przeto wkrótce u większśj ilości 
tak kap talistów jak  i posiadaczy należyte 
uznanie. K ażdy bowiem będzie w stanie 
zgłębić i ocenić należycie jego cele, jego 
działalność i możliwość rozwinięcia się, s łę  
i znaczenie przedsiębiorstwa; w jego biórze 
muszę się spotkać kapitaliści i potrzebujący 
kapitałów , of rta i pokup tychże. Jeszcze 
więcej, liczna ilość ofert i pokupu uczyni to 
Tow rzystwo mi żliwem, że w każdym po
jedynczym wypadku istnKjące szczególne 
stosunki nah życie uwzglfdmone, i wszelkie 
pojedyncze żądania i potrzeby zaspokojone 
być m ogę, a tym sposobem spowodowane 
zostanę jedeostsjnuść oprocentowania równy 
podział kapitałów na hipoteki wypożyczyć 
się mających. Wierzyciel nie będzie już wię
cej przymuszonym starać się o bliskość swe
go dłużnika, bo cóż go bliskość obchodzić 
może, jeżeli Towarzystw o za niego czuwa?
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od n’ego zależy, uzyskać i dru<ęą! Jeżeli 
jeszcze doda się łatwość odstąpienia juz 
istniejących i odnowienie zaległych pożyczek, 
to sie wnet uzyska przekonanie, że Towa
rzystwo „Vindobonau zupełnie powołane 
jest do ułatwienia w zaciąganiu pożyczek,

podwyższenia ich bezpieczeństwa, podniesie
nia wartości dóbr, ustalenia kred) tu, podnie
sienia przemysłu i rolnictwa, słowem do po
dania pomocnej ręki tak posiadaczom jak

Niech tylko następująca uwaga do prze
konania każdego trafi. Europa ma przebyć 
ciężkie doświadczenia: najsilniejsze umysły 
są niemi dotknięte, a nikt n'e może przewi-

i siłom roboczym, nie ćziałając przytemIdzieć końca. Jeżeli się czasy zawichrzą, a 
w jakimkolwiek względzie szkodliwie. ! wydarzenia zaw ikłają, wtedy odciągną się

przestraszone kapitały od wszelkiego obie
gu. W tedy dopiero zajaśnieje Towarzystwo 
Vindobona w swem najsilniejsze® świetle, 
jako zakład wszechstronnych zabezpieczeń 
tak dla tych, którzy płacić, jak i dla tych, 
którzy kapitał lub procenta do żądania mają.

^ ^ T ow arzystw o  zatrudnia się także zakupnem wierzytelności hlpotecznycłi.-S®

Przyjmują się kapitały na pewne hipoteki. (201-1-6)

Onrócz b e z n ie c z e ń s tw a  hipotecznego udziela się jako drug!} gwa ranc „Vlndobona*,
. . J L i  ... regularna w g ,M e prowizyi w każdym terminie przypadłości przez Towarzystwo same. — Wszelkie zapytania -

ręczy za zwrot 
ustne lub

“ Wien, am Hof Nr. 3 29 ).

Zdanie n Dra V. K 1 o t z i n s k y, chemika c. k. Sądu krajowego i pro- 
feśora o Paście Anate/ynowśj do zębów J, 0. Poppa.

S r .  „ k '.7 lo  i S  o m  w m lk i p u o i j ln j  n r i e n * ?  i roślinoy or*.n,.m  w
n ie b a c h  i ie*%n niKCI« 1 i e«° dal«em u rozszerzaniu sie :zapobiegają; 

d o w e  L  V t a k a  pr*exerności4 wybrane i zmieszane, że mięszan.na ta znacznie słabszy hart posiada od 
dowe są ą F nadwerężenia glazury zębów obawiać me można. .

IURo?nne’ c?eści składowe Pasty czyszczą skórę ślinową i glazurę zębów cbejn '«nie (P ««  «lka- 
l i c z n e  p i e r w i a s t k i ) ;  przytem działają jeszcze ściągając i wzmacniająco na skórę slmową tkankę kc- 
mórkowatą podniecenia a pośrednio i na zęby. _  y  f c f r f z i n s k y .

Własnoręcznie:
iów mają do sprzedania: (203-1-#)Tę Pastę Anaterynową do zę 

w  K R A K O W IE : p. T om asz « ó r e c k i  * 1̂
w e  L W O W IE : p L a n er l, p. P . Nlifeolascli i X B le r z e c k i aptekarze

w  Rozwadowie p. K. Marecki.
Rzeszowie p. Ig. Schaitter.w Andrychowie p. H. Unger.

,  Rilsku p. C. Schaffran.
.  Bochni p. Konst. Solik.
’  Rrodach p. apt. Deckert.
,  Brzeżanach p. R- Fastenhecht 
I Czemiowcach p. Różański i p. Zacharyasiewicz. 
,  Dembicy p. ap t Herzog.
» Dobromilu p. A. Krotowski.
.  Jarosławiu p. Ig. Rajan.
.  Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
,  Przemyślu p. Machalski.

Przeworsku p. apt. Janiszewski.

Samborze p. apt Kriegseisen.
Sanoku p. Jaklits.
Stryju p. ap t Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra 

cia Czuczawa.
Tarnopolu p. Latinek i p. A.. Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
Złoczowie p. apt. Petteseh.

i )  zab ezp ieczen ia  ogólne:
od rzeczy, powozów, koni i psów na kolei > na której oddano od wię

kszej wartości podanej za każde złr.  ............................
za każdą następną k o l e i ...................... ........................... .....
od towarów pilnych, na kolei, na której oddano od większej warto

ści podanej za każde 50  z łr................................................................
za każdą następną k o l e j ...................... ...........................................

II. O pJaty za przewóz towarów zwykłych.
a )  O płaty p rzew ozow e;

od towarów I klasy na milę od centnara wagi cłowej . . .  — złr.
II
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b ) O płaty poboczne:
wyładowanie od centnara wagi cłowej
.................................   n n vt
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KOLEJ

uprz.
GALIC.

Zacząwszy od Igo Stycznia 1859 r. zaprowadzoną została taryfa opłat 
obliczona na walutę austryacką i wagę cłową, w e d ł u g  następujących zasad:

I Opłaty od osób, rzeczy, przesyłek towarów pilnych, po
wozów, koni i  psów.

a)  O p ł a t y  o d  o s ó b :
od osoby na milę w lej klasie 36 kr., w Hej 27  kr., w III 18 n. kr. 

b )  O d  osobnego p ociągu  o sob ow ego:^
za pierwszą m i l ę ............................................. . . . .  ■ •
za każdą następną  5
za powrót w przeciągu 12tu godzin, na mile. . . ......................
za czekanie za każde pół g o d z in y .................................. '

c )  Od rzeczy  i przesyłeK  p ilnych
na każdy bilet osobowy ekspedyowane będą 50 funtów rzeczy bez o- 

„łaty, na pół biletu 25  funtów wagi cłowej.
Opłata za przewyżkę w wadze, od rzeczy równie jak opłata od pilnych 

towarów, wynosi od jednej piątej części centnara wag. cłowej na milę
składowe od każdej sztuki na dzień . . . • • • • ......................
za recepise na oddany towar
za blankiet do listu frachtowego .......................................

za nakładanie
za sk ładow e...........................
od w a g i .................................
za recepise . . . . . .
za blankiet na list frachtowy

c )  Za zab ezp ieczen ie  ogó ln e:
od centnara wagi cłowej na kolei, na której o d d a n o ........................... — „
oa każdą następną k o le j ..................................................................................— „

d> W yn agrod zen ie  z a  szkody:
za centnar wagi cłowej  .........................................................   30 „

e )  Z abezp ieczen ie szczegó ln e:
od większej wartości podanej za każde 50  złr. na kolei, na której to

wary o d d a n o .................................................................................. . • — »
za każdą następną kolej  ................................................................. — „

Uzupełniona T a r y f a  o p ł a t ,  która najwyższe potwierdzenie uzyskała, jest na ka- 
żdćj Stacyi do przejrzenia wywieszoną, a za 15 kr. n. w Biórach ekspedytów do nabycia.

0.k. nprz. kolej galicyjska Karola Lndwika. cu»-«o

’ Najnowsze c. k. wył. nprzyw. wyroby wykwintnej farmacyi toaletowej.
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oa milę ud powozu lej klasy 1 złr. 5 kr. n., Ilej klasy 
sy  1 złr. 57-60 kr. n., IVej klasy 2  złr. 10 kr. n.

e )  O d  k o n i :

31-60 kr. n., Ulej kla-

od jednego konia na milę . • 
od dwóch koni na milę • •
od trzech i więcćj, za każdego

od psa na milę
f )  O d  p s o w :

,  .....................................
g )  Za zab ezp ieczen ie ogólne:

od rzeczy za każdy bilet osobowy 
od powozów, koni . psow za baid ą  sztukę . . • . - *
od towarów pilnych, «  centnar cłowćj wag. na kolei, na k rej

dano towar • • ;  * ..................................* * *
za każdą następną kolej ' • • • . • • • • • * ' _

h ) W yn agrod zen ia  za  szk oay .
za rzeczy i towary pilne, z* centnar wagi cłowój . . • •
za powóz.   • ' .................................
za k o n i a .......................................................................
za psa

. 1 złr. 5 kr.

. 1 „ 31-60 n
5 2 ‘60 n
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w l a s k a c h .
PO M A D A  ta la a k o w a  za upoważnieniem Dl-, L ln d e s  

i w Berlinie kr. pr. professora chemii, zmieszana staraniem 
, według najwłaściwszego teohniozno-chemicznego postępo-

pły

balsamiczne.
M T D ŁO  O L IW N E  b a ln a m io z n e  sporządzone na - r  

podstawie najświeśszych doświadczeń ohemioznych, spra- f ( 
wia nietylko czystośó, ale takie iniokośó i ś w i e i o ś ć , , t 
a przez te zalety ozyni zadość wszelkim wymaganiom J (
z u p e łn ie  d o b re g o  mydła do toalety i dla zdrowia, i j , 
dla tego zalecić je moina jako ł a g o d n e  i zarazem po-* J 
moone do myoia oodziennego  nawet dla d a m  i

Wania 11 z sam ych tw orów  roilin n yoh , wpływa 
bardzo zba wienn ie  na porost włosów, otrzymując je 

l r palohnemi i b r on ią c  od wyschnięcia; przytćm nadaje
^w łosom  pifkny p o ł y s k  n a tu ra ln y  i z w i ę k s z a  ich ----------- — —j —  . _  . . .  —  _ _ _
t ^g i ę t ko ść ,  a zarazem bardzo jest dogodna do nmooo- dzleot, przy oałój delikatności i drailiwości ieh skóry. 1 ’ 
. . w y w a n i a  czubów. C. k. wył. uprzyw. M T D ŁO  O L IW N E  b a lia m i-1 '
1 > C. k. wyłącznie nprzywil. PO M A D A  R O Ś L IN N A  ozne sprzedaje się tylko w paczkach blalyoh z o za r- . ( 
1 Iw  laskach sprzedaje się tylko w oryginalnyoh sztukach, nym  napisem, a na pazodowój  ich stronie umieszczona 
: ; których etykiety nrzędownie zadeklarowane sporządzone jest pieozęó d r uk o wa n a  cze rwono  zawierajaea sło- 

! sa na zielono i zło ty  bronz. wa: „Oesetmlich depomri«
( Cena sztuki oryglnalnój oryglnalnój paozkl

k r .  w a l .  a u s t r .  3 S »  K r .  w a l .  a u s t r .  11

 ̂ * W e w n ę t r z n a  w ar to ść  pomienionych kosmetyków niepotrzebnóm czyni wszelkie szczegółowe ieh zachwalanie^ !
I m a ła  p r ó b a  wystarczy jn i nawet, aby się p r ze k o n ać  o g tó iownoso i  i dobro o i tyoh pośyteenyeh ir o d -T  
i i ków =  a takowe w yłąoznle 1 Jedynie praw dziw e sprzedają się

II w K r a k o w ie  u J Ó Z E F A  B A R T L A , 11
i 1 tndzieś w BIAŁEJ u Józefa Bergera i Kar. Demskiego — w BOCHNI o Niedzielskiego — w BRODACH n Nenmanna i I 
1 1 Kornfelda -  w CZERNIOWCACH u Ign. Sohniroha i T. Zaoharyasiewioza -  w DOBROMILU n p. Antoniego Gro- 1 . 
1 ttowskiego — w GORLICACH n aptekarza Waler. Rogawskiego — w JAROSŁAWIU 0 Ignacego Bajana — w J A - 1 I 
1 [ŚLE o aptekarza Ignacego ł.okasiewicza— w KOŁOMYI u 8. Wieselberga— w KOMARNIE u aptekarza Aleksan-1 i 
j t dra Emperle — we LWOWIE n Józef Klein; n Bonifacego Stillera _ i u aptekarza Franciszka Tomnnka i Svna — , > 
, sw LISKU n aptekarza Rob. Barańskiego — w MYŚLENICACH n Jakóba^Oziogiel0wskiego — w NOWYM-TARGU; t 
s [ u  Karola Laura -  w PRZEMYŚLU u Edwardy Machulskiego -  w IWiMSZOWlE u Ign. Sohaittera i Spółki . 
) ! w SAMBORZE n J. Rosenheima — w SADOGORZE u aptekarza Aleks Urabowioza — w SANOKU n Jana Jak li-] !

, cza — w SĘDZISZOWIE u Jana Kownackiego — w STRYJU u aptekarza J. Germanna — w SNIATYNIE!
'  ł n Maroellego Niemczewskiego — w STANISŁAWOWIE u pp. Tomanka i Spółka — w TARNOWIE n Józefa1 ’ 
1 1 Jahna -  w TARNOPOLU u Marcina Ś liw ki- w TURCE u A. ^ ; ‘"»rJ“e g o - w WADOWICACH u Franciszka* 1 
* | Foltina— W ZALESZCZYKACH n Józefa Kodrębskiego — w ZOWIE a Andrzeja Gottwalda. (932-6-6) 1 J

Gustaw Brezina
poleca swój

Handel hurtowny Win w Wiedniu,
przy obecnej p rzesy łk om  sprzyjając®] porze roku, najobficiej zaopatrzony

s k ła d  w s z e lk ic h  a u s t r ia c k ic h  w in  o r y g i-
n a ln y c h ,  to jest:

Win górskich i z płaszczyzn* tudzież węgierskich białych, 
czerwonych i tak zwanych „Ausbrttche."

W i e d e ń  w  w iośnie 1860 r. __________ (i93-*-e)

YV Druk&rai „CZASC.^T
liządzca Drukarni, Antoni Rothor.


